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l Powr6t z Noskwy 
I 

b • . d . -a •k I prze 1eg emonslracy1nego slra1 u · 
eałym kraju. - Godna odpowiedź na reakcyj-

ne mordy popełniane na działaczach ludowych. 
RZYM. PAP. Jednogodzinny strajk w obronie napadniętego, wobee czego Amery· tamentem Stanu na mocy którego w WYPad- l 

prokła:mowany na dzień wczorajszy ka~e wycofali Ilię, rrei111e Włochom pistole- ku zwYci~twa partii chrześc~a.ńsko demo- ! 
przez włoską konfederac.ję pracy ~ tamI. krabczneJ w wyborach 18 kwietnia., Włochy ' 
znak protestu pr,i.eciwko zamordowaniu RZYM, PAP. - P.almiro Togliatti przy- przystąpiłyby natychmiast do bloku państw 
36 dz"ałac zwi~,,. eh na S e••lii wódca włoskiej Partii Komunistycznej, prze- zachodnich. 

. .
1 zy. ' '<łL'AOWf/ '!J :r> ' mawiał wczoraj na wielkim wiecu przedwy- Togliatti oświadczył także, że zaintereso- . 

m.i'ał imponu~ey prrebieg. borczym w Mediolanie. Togliatti oświadczył, wanie Stanów Zjednoczonych sytuacją we- 1 

Punktuałtrie o g~. 10 przetw.ana że zawarto tajne por&.iumienie między pre- wnętrzną Włoch jest przede wszystkim dyk­
rostala praca we wszystki~h fabcy- mierem de Gasperl, włoskim ministrem spraw towane chęcią przekształcenia Włoch w ame­
kach i p11zedsiębiorstwaeh p»Z.em.ysło- Zll.1'ranicznych Sforz~ a. amerykańskim Depa.r- rykańskie bazy lotnicze. 
wych oraz urzędach pa~ i sa-
morządowych. N ~ • 
Zamknięta była równreż więksrośc o r w e g I a 

sklepów, restauracji i k-awi31'll;i. Czynne 
były jedynie telefony, szpitale i inne 
instytucje użyteczności pubłfoznej. 

anuluie Minister spraw ~;wn.ętrznych F.inlandii 
ł.eino - wraz z małionką Herttą Leino -
witani bYli owacyjnie w stolicy Finlandii po 

Strajk miał przebieg .zupełnie spokoj­
ny. Nie zanotowano żadnyeh zajś'e. 
St.r~ajk zalkończył się o godz. 11-ej. 

RZYM (RA•P). Dwie osoby izositały zaibli<te 
i 22 osoby zostały cię7iko ranne podczas :z.a:j­
ścia, jakie miało miejsce wcroraj w CY.6fi'E! 

• wiecu przed~.ora:~o zc:ganizow.anego po:ez 
włoski ft-0.!lt demo'krat.y.czny w mt~:11r<h9ci 
IcaneJJo Di/ecce. 

Bomba zosta:la .rzucona przez nieznanydi. 
prawców z b'<iilke-nu bu.dy.rclru miej6e-0wegd' 

obszam·ika J1Ddezas przemów.ieniia pcl"Z.edsfaw.i• 
ciela frontu :naro<;low,~o. Mówca zost.ii'ł' ira;nWo.. 
ny. Dotyichczas do1C'hod-zen<ie nie dało ~h 
Tezu1ta<tów. 

RZYM, PAP. - Dozorca domu w śród­
mieściu Rzymu-Chery-został pobity przez 3 
Amerykanów, którzy' chcieli mu odebrać od.­
zna.kę frontu ludowego, Przechodnie stanęli 

uklacl haadlowy z Bizon·ia 
QSi.O PM. ~ Jak donosi gd'Aeta „M<Hgen· dawane tow~ry Junty s7JlerJin.gi, podczas gdy powrocie z Mo9kwy, gdzie brali udział w ro­

łbiladet", · Nor\vą;rja ~fowaM. ulkład lhandlo-1 za nabywane w Bi~<mii artykułiy musi .płacić kowaniac}l radziecko-fińskich zakończon .. ych 
wy z Bi'lom.,\ą. Wydany w tej ~raiwie ko.nmrri- dolarami. W chwhli obecnej w.szelki tlmport z podpisaniem traktatu o przyjaźni i wzajemnej 
kait s<bw1ierdz'1, ie Norwegią otrzymuje za spri1.e Bizoni1i do Norwegii zo'.>tał w&trzyiman.y, pomocy. : . ~ ", :;k;~~;~ 
-111-HH-IM-ffff-llH-l~Hll-flff-IHl-llll-flfl-lflf-fllf-ffff-flff-llfl-ffff-ffll-Ml-IH-ffff_l_I 

Wallli w Kolom il trwa·a . \ 
Delegacje amerykańskie opuszczają Bogotę drogą powietrzną 

B~'f·A RAP. - &liy <i.zień wczou~y, Kore5porndenit agencji R.~tera donos.i, iż wf w.y,eh ,ora~ dZiiał 11Wl'ie&7JOZ~~yjii, nj'l ~<di:. 
1tTW.ały W d®izym ciągu waJ.kJ [lJ!I U'Li>Ca.ch Bo- ciągu Wcrotajszego dnia Walid W d:llieil!D1i<:y, Gmach amb&sa.d.y amen~'k\i.ej- ~ptZ:Ciiny 
q-01ty. Mfi.mo ośw.iadczenia r:ziąd~wego, że. syiLu- gdzie mieści 6ię ambasada ame.ryikańska od· 1by:ł ipłómieniami rz rpaflą~h si~ is~ 6u 
ac}a w mieście rzo&taHxi oipauowailla li na ulli.- znacza!ty się zwiękS'Loillą zaciekłością. clo/nków. PeisO'lleil alii.basady bYił ća!łą no(: 22• 
cach pa.nuje ~okój, .agencje iptrasoiwe tlono- W budynku, w ik:'ló.rym przebywają !ko:res· jęty :ziwaJ.emnJem 11\liiebe~ieczeńsłwa ~ego 
szą o niesłabnącej siil.e wdlc. Pirezydent Perez iponden.ci jpism rzagramiiiczatyieh, akredyito1W.aini !PWaru. 
~osi'i sta.n wojenny na ob9'ciM'Ze całej Koium-1 przy ikonft;r~cj.i panameryik~'5'~ej, słiyohać w godrz.i:. ·nach ipQp:ołudnfu,w,ycll pr.1led bu· 
bn. było wyI'32l.tlle s-trzaly karabmow ma&~o- dyinlkiem ambasady ~er;}>iku~kiej d~-

w~y liczne tłv..Jny. ii ctJ!OSi,e demOil.8tiacji bu· 

ofic·1alnym kandydatem ~~ia:~~~~~1 ął ttt*zeli-
1'8-tnI czJłOl!lków de'leg.acjli amer»fk~ 

t • •~ d t łJ .::A na konfer.ency- w Bogocie zostało &WM'l!O· 

Wall.a ce 
na .§ OftO'H'•§„0 prezv en 0 ~ wan.ych samoIÓtaim'Cd"<i~baiiskiej Pana.m;y, -

NOWY JORK, PAP. - Narodowy komitet 
wyboru Wallace'a na prezydenta USA obra­
dujący w Chicago wydał wczoraj oświad­
czenie, w którym stwierdza, że ogólnonaro­
dowa konwencja trzeciej partii amerykań­
skiej zostanie zwołana do Filadelfii na dzień 
24 bm. 

Oczekuje się, że w czasie konwencji Hen­
ry Wallacr zostanie mianowany oficjalnym 
kand)·datem trzeciej partii na prez~enta 
USA. 

Kandydatem na vi-ceprezydenta ma zostać 
mianowanym senator Glęn Taylor. 

Konwencja wYbierze łakźe na.zwę dla trze­
ciej partii. 

nla prawdziwie demokratycznego rządu włos Także i li!nne delegacje omajmiły o moźlilwo· 
kiego i potępiającą wysiłki amerykańskiego De ści w:yja:z.du z Bo.goty. S~ delegacj~ a.rgeit· 

tyńekiej OIŚWiadoz.yJ, ie cala delegacja. argen­
parta.mentu Stanu, który ingeru.le w wewnę- tyńska wraca do swego kmju. 

Konwencja działaezy trzeciej partii ogło­
siła także rezolucję zmierzającą do utworze-

trzne sprawy Włoch usiłując dyktować na.ro­
dowi włoskiemu jak powinien głosować. 

Zwycięstwo komunistów francuskich 
w wyborach .samorządowych w Epernay 

W kołach polityicmych panuje żywe Z'a!in· 
le'fesowam.ie się da[szymi losami kond'el'eru::ji 
panamer~ańskiej. Joak wiadomo, tłum, :kt&y 
walczył w pierW6?Jym dniu rewoluqi pod Ca· 
pHoJem, gdzie odbywały się ohre.dy konferen­
cji, zniszczy/ wszy8~kie akta J dokWJW.nty, oo· 
tyczące przebiegu konfer!mcji. 

e.becnie ;rząd Kolumbii o5wiadcr.ył o ewej 
go·towości wyznaczenia innej siecl:lliby d'!a 

PARYŻ (PAP.). WybC>ry uzupełniające do 
władz samorządowych w Epernay, w pobli­
żu Reims przyniosły zwycięl!tw<> francuskiej 
partii komunistycznej, która wzmocniła swą 
pozycję zdobywa.iąc ~O mandatów t. j. o 1 wię­
cej niż w czasie wyborów w paździel'niku ub. 

Degaulliści stracili 2 mandaty, 
liści - jeden. 

zaś socja- !konferencjd panamery:kańs.kiej. Jednalkże w tu 

roku. •' 

Trygve Lie 

MRP otrzymało dotychczasowy stan posia­
danip. Dotychczasowy burmis:tl.7. komunista 
Benoit został ponowni!'! wybrany. W wybo­
rach wzięło udział 91 proc. uprawnionyeh 
do głosowania. 

o Franklin.ie Roosevelcie 
NOWY JORK PAP. - Seikmtarz ge.nera!J1y ł dy świat.a prngnq n-alełi:ytego ftmkcjonowall!ia 

ONZ ~rygve Lie wygl~ł wczoraj w Hyde ONZ i u1pobi>E>że11ia łlo.w ej woj.nie, muszą na­
Parku pod NowyiTII. J-0otd«ie.m, gd1'ie mieści @ię wiązać do ty.c:h :zasad, jil1kie prz,yświ~aly 
grób Fran-kJl~na Dele.no RCXllSevelta , prGGe-mó- Frank·binowi Dela.no R>006evellowi. 
wienie w ramach u'roczysto "ci, związaD<yC'h z Naw.iązując d~ hi lerii wojennej w niektó­
Łrfl.e<:ią rocmicą zgonu wieilkiie.go prez.yden~a xycll krajaoh Tirygve Lie oświad<:Zył, powo!u­
USA. jąc się na Rio06evclta, że jedyną rzeczą, jakiej 

W przemówieniu swym ~etarz generalny bać się powinny narody jest lęk sam w sobie. 
ONZ wezw•ał wmystkie nMody świaita oo za- Trygve Lie, odpow.jadając na krytyki działal­
prn:estania mówienia o w<V:nie i do wytężonej ności ONZ, oświadczył, że organizacja ta wy­
pracy dla dob.ra poJcoju. Lie -0śwłatlczył, że lwzuje bardzo ożywioną działalność, ale że 
podsitawą utr7ymania pok-0ju świa:towego mu- działalność ta jest możliwa tylk<> wówczas, 
si b.Yć Organitzacja NMcd-ów Zjednoa:onych. kiedy istnieje w.spóJ..oraca i g.goda wie'J/rłch 
~ O'Jl d~ ie, - ~a na>M· .mo.oarmw. 

tejszych koJ.acl!. iuwarź;a się, że pr0tpozycja · ta 
ze w12Jględu na dals.ze be7!p~eazeństbwio ik:.Olllfe­
re;ncji zos•ta.nie odm.uoona. 

Ja.kQ nową si·E><l'?'fbę km1f.erene.Ji panamer.-v­
.k.ańsk.iej ko.resp.oudent „Ne.w Yoirk' T<i.met;" .wy. 
mrena Meksyk, Kubę lub Pd!'d9'Waj. 

Rządowe iloomu:niikaty 111'Siłują wywoł.ać ~a­
źenie, jaik.ooy irewoiluoja. w Bogocie 2<JIS'tał.1 
Z.O!l'g.aillizowana przez „Obcyoh age.nitów". 

Jednakże, jaik. donosi :lood'espondent „.Asso­
ciaited Press" ii Reu•łiera, oek<IM!erda te są nkzym 
nie masa</.n.fone. 

stronicy 3-ciej 
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Nr. tor 

• lb rs er przyrze Czołobitność Schumana 
dla 1iełdzlarzy amerrkailsk eh 

PARYŻ (PAP). Premier rzl\du francu­
skiego, Robert Schuman, wygłosił w nie­
dzielę na kongresie oddziału partii Luda-­
wo-Republikańskiej (MRPl departamentu ynl z zyc wszystkich Polaków na Pomorzu 

GDA!\ISK (PAP.). W siódmym dn!u roz­
praWY przeciwko Forster owi Trybunał kon­
tynuował przesłuchanie świadków. Swiadek 
Monika Turzyńska, której męża aresztowało 
gestapo w Gdyni w roku 1939, była obecna 
przy wywożeniu więźniów do Wejherowa~ 
gdzie w szyscy zostali rozstrzelani. Wśród 
wywożonych, świadek zauważyła wielu wy­
bitnych przedstawicieli Inteligencj i z Gdyni. 
Część :z. n ich przy \'.>'}'prowadzaniu, r obila 
wrażenie obłąkanych. Ludzie ci zostali roz­
strzelani w Piaśnicy pod Wejherowem. 

W październiku roku l 939 rozlepiono w 
Gdyni afisze, głoszące, że wszyscy Polacy bę­
dą zmuszeni do opuszczen;a Gdyni . Były one 
podpiaane przez Foerstera. Wysiedlanym ka­
zano opuszczać m ieszkania natychmia!:l, tyl­
ko z ręcznym pakunkiem. 

Zapytany w zwią7.ku z akcją wysiedlania 
oskarżony Foerster, stara się zrzucić odpo­
wiedzialność na Himmlera, który rzekomo 
miał zarządzić wysiedlanie. 

Sędzia Cieśluk: A czy oskarżony podzie­
lał stanowlsko Himmlera, co do wysi<>rhnia 
Polaków? 

Osk. Forster: Mówiąc szczerze, tak 

Masowe rozsfrzel i • ~"·a 
Co do masowych rozstrzeliwań Foerster 

oświadcza, że dowiedział się o nich dopiero 
w roku 1945, kiedy policja rozpoczęła prace 
ekshumacyjne, w celu spalenia zwłok. 
Następny świadek Roman Gierszewski opo­

wiada o egzekucji, której dokonano na 10-clu 
młodych Polakach w Gdyni, ponieważ rzeko­
mo wybili szybę w komisariacie policji. 

Swiadek Bronisława Nagórska w roku 1939 
została wraz z mężem wysiedlona, a mają­
tek jej skonfiskowano. Gestapo z Gdańska 
dokonvwało kilkakrotnie masowych mordów 
na Poiakach w S!tarszewie. Zdaniem świadka 
na cmentarzu żydowskim w Skarszewie, któ­
ry stał się miejscem egzekucji, spoczywa oko-

. ło 1.200 zamordowanych Polaków. 
W czerwcu 1941 roku w czasie rozstrzeli­

wań, miał być obecny oskarfony Foerster. 
Wizyta Foerstera wiązała się z gwałtowną 
akcją gennanlzacyjną na tym terenie. 

„Zr6bcie i:orząd~k z Pniakami" 
Następny świadek Aleksander Zielonka 

opowiada o wizycie Foerstera w Swieclu w 
w roku 1939 Forster powiedział m.ln. do miej­

~ ~co\'/Ych N.icmców: „jeśli jest między wami 
-~Jakiś Polak, zróbcie z nim porządek". W dal­

szym ciągu przemówienia Foerster oświad-
czył, Iż przyrzekł Hitlerowi, te za dziesięć 
łat nle będ:z.ie na Pomorzu, żadnego Polaka. 
On jednakże postara się to wykonar w krót­
szym terminie. 

W krótkim c:z.asie po wyjeździe Forstera 
aresztowano kilkunastu żydów oraz Pola­
ków, członków Związku Zachodniego 1 roz-

. strzelano na cmentarzu żydowskim. Swiadek 
zeznaje, że Forster w czasie swego pobytu w 
Swiec!u odbył długą koniei:encję z miejsco­
wymi hitlerowcami, któr:z.y po t)m brali 
czynny udzi ał w egzekucjach. 

Rzd umysłowo-chorych Św'eciu 
Osobną część zeznań poświęca świadek 

hkwidacjl zakładu psychicznie chorych w 
Swięciu , których w liczbie około 2.000 wy. 
wleziono do pobliskich lasqw 1 rozstrzela.no. 

Po likwidacji dorosłych, przyszła kolej na 

- Pierwszorzędnie, mój drogi, mam na­
dzieję, że to tylko początek. Nafta jest P.O· 
trzebna Niemcom więcej od powietrza! Da­
leko więcej! Sytuacja jest poważna, przyja­
cielu. Straciliśmy rumuńską naftę, rozwiały 

· · się również nadzieje na szybkie zawładnięcie 
naftą bakińską, n ie starczy też syntetycznej„. 
Mamy, prawdę m6wiac, nadzieję na naftę kar 
packiej Ukrainy. Ale nie kryję, że główną 
nadzieją dowództwa jesteście w tej chwili 
wy, Launitzl - oczy Rommla zaokrągliły się 
przy tych słowach, wypowiedzianych poważ­
nym i pełnym skupienia tonem, - pamiętaj­
cie, majorze! Nafta - to wyznanie wiary Nie­
miec! Naleźy . ją zdobywać wszelkimi spo­
sobami. Nie chcę was krępować pod tym 
względem. Róbcie, jak uważacie. Jeżeli trze­
ba, to możecie obcałowywać wszystkich ~hło­
pów w Naftogradzie, możecie równ; ~ż w"'rvst­
kich ich powystrzelać co do jednt"go„. Jest 
to was:z.e wyłącznie prawo! Róbcie. co chce­
cie, ak nafta musi być! 

dzieci, które nie spodziewając si~ niczego zle I pochodzących z 011oblstego archiwum Forste. Sekwaay i Cisel y przemówienie, w kt6· 
go, ch(itnie pojechały 1amochodtm n11 wy­
cieczkę. SS-mani wyp~ścili dzieci na pole i 
kazali biec przed siebie. Wtedy rozpoczęli 
slrzełanJe Ja.k do zwierząt, popisując się cel­
nymi strzałami. O zdarzeniu tym opowiadał 
świa.dkowł SS-man Treplow, którego brat 
brał udział w tym „polowaniu". Po Iikwida. 
cji chorych aresztowano dyrektora zakładu 
oraz lekarzy i wyw:eziono w nieznanym kie­
runku. 
Przesłuchany z kolei świadek Władysław 

Kleinschmidt stwierdza, że olbrzymia część 
Polaków, zamieszkałych w Gdyni, wysiedlo­
no już na początku września 1939 r ., pozo­
stała reszta musiała meldować· się codzien­
nie na posterunkach policji. Ludzi tych skie­
rowano przymusowo do pracy, gdzie przy. 
dziebno im robotę nad siły , żywiono niedo­
statecznie i nie udzielano zwoln ień nawet 
ciężko chorym. 

Wszystkie rąz~azy ydawał F orsfer 
Swiadek dowiedział się od nlemlecklch 

majstrów, że wmyEtkie te zar..,ądzenła wy­
dawał gauleiter Forster. 

Swiadek Franciszek Kołodziejczyk zezna­
je, że w początkowym okresie okupJcji urzą 
dzano łapanki na mężczyzn. Swiadek ares:z.­
towany pod zarzutem przynależności do 
Związku Zachodniego, został wysłany do 
obozu koncentracyjnego Stutthof. Załogę 
obozu stanowili wówczas gdańszczanie, człon 
kowie NSDAP. W okresie, kiedy obóz rozbu­
dowywano, przyjechał tam Forster w towa. 
rzystw!e jakiejś kobiety. 

Następnie prokurator Siewierski złożył 
do dyspozycji trybunału szereg dokumentów, 

ra. W brulionie przemówienia, wygloszoneao 
w Grudziqdzu w styczniu 1940 roku, Forster 
pisze: „Polakom i niepewnym elementom 
żadnych praw„. przygotować ewakuację!" 

W sprzeczności z wyjaśnieniami oskarżo­
nego stoją także notatki, w których Forster 
powiada, iż nie dopuści do nauczania dzieci 
polskich, a używanie mowy polskiej nazywa 
bezczelnością, 

Z odczytanych w dalszym clągu dokumen­
tów wynika, że Forster dążył poprzez terror 
do 100.procentowego pod.plsywa.nia narod.o. 
wej listy nłemleckleJ , prze:z. miejscową lud­
ność polską. 

Następny świadek ks. Mieczysław Puław­
ski opisał Trybunałowi męczeńską fotlerć 
19-tu księży, 25-cln zakonników I dwu za­
konnJc, których zamordowano w okolicach 
Nakła. Swiadek, który przypadkiem ocalał 
z tej rzezi, został wyrzucony w roku 1940 ze 
Rwej parafii I zmuszony do pracy na roll. 
Wszystkie kościoły w tej diecezji zostały po­
zamykane, a majątek kościelny skonfiskowa­
ny. Mienie ruchome l sprzęty kościelne zra­
bowali hitlerowcy dla siebie. 

Ks. Puławski wyliczył w dalszym ciągu 

sądowi szereg nazwisk jego parafian zamor­
dowanych w bestialski sposób przez hltlerow­
ców. Swiadek podkreśla; że kaida publicz­
na egzekucja była wesołym widowiskiem dla 
okolicznych Niemców, którzy zjeidżall na 
miejsce stracenia wraz z rodzinami I pn:ygl;\ 
dali się egzelmcji wśród śmiechów ' 

Jeden z hitlerowców ilekroć uplł się w 
karczmie, przebierał się w zrabowany ornat 
i naśladował odprawianie mszy kµ ogólnej 
uciesze zgromadzonych Niemców. 

r.ym przedstawił wytyczne polityki zagra 
n icznei i wewnętrznej rządu. 

Mówca stwierdził, iż rząd francuski wy• 
raża zgodę na utworzenie 3-strefowego 
rządu Niemiec Zachodnich, jakkolwiek do 
magać się będzie przyznania poszczegól­
nym kra.jom niem:eckim znacznej autono· 
mii. Polityka ustępstw wobec żądań 
państw anglo-saskich, premier Schuman 
określił jako podyktowaną poczuciem „re 
alizmu''. 

Mówca nie ukrywał, że jeśli nie dojdzie 
do porozumienia czterech mocarstw w 
sprawie Niemiec, to Francja gotowa 'est 
porozumieć się w tej kwestii z państwa· 
mi anglosaskimi uważając, iż ;est to roz­
wiązanie „najmniej szkodliwe" ze wszyst 
kich możliwych. 
Zdając sobie sprawę z u1emnego wra­

żenia, jakie ustępstwa rządu francuskie· 
go wobec żądań Anglii i USA muszą wy­
wrzeć w społeczeństwie, premier Schu­
man zapewnił, że Francja domagać się bę­
dzie zabezpieczenia swych praw w Niem­
czech. 
Przechodząc do omówienia zagadnień 

związanych z po li tykłl wewnętrzną, pre­
mier Schuman usiłował broni~ polityki 
finansowej rządu twierdząc, iż daje już 
ona rzekomo poz~wne wyniki, „eo 
prawda jeszcze słabe' . 

S'chuman stwierdził jednocześnie, te w 
zakresie odbudowy gospodarczej kraju, 
Francja liczy przede wszystkim na pomoc 
zagraniczną a nie na własne siły. 

Jedna partia robotnicza 

fhiiiii8ńiY~WSPiiRYdoiii1 ~J;?~§:~~~:~ 
~j ~:i rych poi'nfonnował o decyzji partii wysta. 
~ Tow. Tutak Piotr wpłaca zł. 1000 na bu-1 datkowanle się 2 proc. Jednorazowo od upo I wienia wspólnej 11.sty wyborczej z Innymi 
r; dowę wspólnego domu Partii Robotniczych sażenia miesięcznego brutto za m-c kwie- kJ partiami frontu ludowego oraz połl\ezenia •111 

, I wzywa: tow. tow. Kowarsza J<Xefa, cleń br. na cel Budowy Domu Połączonych ~'. z partią komunistyczni\. 
:} Kleszkiewlcza Stan. i Sikorskiego Zygm, Partii Robotniczych, Jednocześnie ogólne n Minister Flerllnger atanowczo zaprzeczył 

Tow. red. Tarłowska na wezwanie tow. iebranie pracowników C. T. wzywa praco- •« • 
";; red. Pokorskiego wpłaca 3000 zł. i wzywa wni.ków: Nac2elnej Dyrekcji C. T, w War t.jj) jakoby decyzja w sprawie fuzji podyktowa­
. ·~ tow. red: Drzewińską I tow. red. Kaw.cza- szawie Oddziału C, T. Kraków, Gdańsk, !} na była względami oportunistycznymi. Przy. 
i kową: Wrocław, Szczecin do podjęcfa analogicznej {' pomniał on, te od roku 194/J twierdzi?, te. 

Tow. Szubert Stanisław wpłaca zł. uchwały. Lj g~y Czechosłowacja wkroc'Zy w ostatni~ ,U.· 
. 3,000 1 wzywa tow. tow. Buraka Zenona PZPB Nr 4 wpłaca zł. ·111 tysi.ęcy na bu- t dmm . socjalizacji, konieczne będzie utworze. 

-~. Sadłowskiego. Stefana i Woynę Rys11:arda. dowę Wspólnego Domu i wzywa- PZPB vr b nie Jednolitej parllf robohrlczej. Fuzja -
;, Tow, Matusiak Zenon wpłaca zł, 3000 Rudzie Pabianickiej. 1.;{ oświadczył on, ~zie uroczystym 1 historycr. 
i. • wzywa tow. tow. Terleckiego Aleksandra, Na wspólnym zebraniu kół PPR i PPS J nym aktem olbrzymiej wagi nie tylko dla 
': 1 Lipowskiego, przy Spółdzielni Wydawniczej Książka, · od- '.•. Republik! Czechosłowackiej, lecz równld dla 

Tow, Kralkowskł Edmund wezwany bytym dnia 10 kwietnia rb. czebrano na' bu \A całego świata. 
przez A. Dramińskiego wpłaca zł. 3000 dowę wspólnego domu obu partii zł. 4.4?3. r:~ . . t . 

~.•.:.·_i.• i wzywa tow. dr J. Poznańskiego i tow. B. W dniu imienin Nacź. Dyr. Zakł. R .. S, ;_;.~.!. łą:::ienniiseerobFuierlintgiler pbodtał1 w khońcu,Cte hpo-
. Ciesielskiego W Prasa tow. Gotliba Leona pracownicy h~ -.~ par ro o n czyc w zec o-11 Tow. R. Witkoweki wpłaea na budowę składają na wspólny dom ParUi Robotni- , · Słowacji nastąpi przed 1 maja br. 
'~ wspólnego domu obu Partit zł 3.000 I wzy- czych zł . 12.390. r 
:, .. '~.'. wa tow. Ułańskiego Józefa z Aleksandrowa, Inż. Czesław Wawrzyński Nacz, Dyr. O · ł M ł 'k' d f ' A ł ' 

' Leszewuiego W iktor<!. z Janowa, B:ikerza· Miejskich Zakł. Komunik. wpłaca na budo- Zie a a e1 I o na ezmno w us r I 
ka Józefa, Wasilewskiego Ignacego, Weso- wę wspólnego domu dla przyszłego kierow WARSZAWA (PAP.). Delegat Ministerstwa 

•• ło)"skiego Aleksandra - do wpłacenia nictwa nowej Zjednoce:onej Partii Polskiej Kultury 1 Sztuki do spraw rewindykacji mle-
otlary. Klasy Robotniczej zł. 3,000. . , 

Tow. red. Rudnicki na wezwanie tow. Po Tow. Feliks Wyszyński (DyrekcJa MZK) nia kulturalnego mgr Zanozlńskł odnalazł w 
korsklego wpłaca 3,000 zł. 1 wzywa tow. wpłaca na budowę ws_pólnego domu nowej_ Austrii kilkadziesiąt obrazów, wzwtezlonych 
red. Jaśklewi<:2a, Gelskiego, Lubińską zjednoczonej Partii Robotniczej zł. 3,000 przez Niemców w czasie okupacji. 
l Królewskiego, Zł. 50,000 na budowę ,,Wspólnego Do- ~' Wśród obrazów tych znajdują 1lę m. Jn. 

Pracownky Central1 Technicznej Od- mu" wp~aclł Zarząd Z~ązku Zawodowego ,~ dzieła Matejki, Gersona, W;rczółkowsklego I 
F'.i,: dział w Ł~zl uchwalił nda ogóln

1
ym ze- iraco.wnh1kRówp In0sdtydt~cł11 1 UbeŁozpdietlczeń Spo- z. , innych malarzy polskich I obcych. 

.·, braniu w dniu 10.IV 48 r. obrowo ne opo- €C"Znyc · · zia w · i@ Znalezione dzieła sztuki w niedługim czaele 
eaJL.~....dŁ, ,.. . . , ,,„ ,., .. ··· ~~~'.'.-:t-1 powrócił do kraju. 
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Słuchając tych słów Rommla z należytym 
szacunkiem, Launitz ostrożnie przesunął pio­
nek na inny kwadrat. Rommel spojr:z.ał ra 
szac'. ownlcę: 

- Co to za posunięcie? A, rozumlem ~ 
zastawiacie na mnie pułapkę? Ale nie łudf­
cie się, komendancie! Jestem bardziej prze­
zon y od w-.i.I 

Mówiąc to Rommel posunął swego konika 
i z triumfem popatrzył na Launitza: 

- No, cóż? Wasza pułapka na nic! Bę­
dziecie mogli pracować w atmosferze zupeł­
nego spokoju, Launitz, - ciągnął dalej ober­
sturmbahnfuhrer, - front już się ustabill­

. zował. Dalej cofać się nie będziemy. Bol­
szewicy już nigdy nie zobaczą swego Nafto­
gradu. Przepraszam, omyliłem ~lę„. - nagle 
przerwał sam sobie Rommel. 

- Co? Pan się omylił? - z~zJ.wlł sj~ La­
.1 nitz. 

- Za pozwoleniem, wystąpię nie koniem, 
1Acz wieża. Na tvm poleita moia omvłkal 

- Boję się, że: l to panu nie pomoże , panie I - Nie :r:upelnle pana rozumleml - wy-
oberstunnbahnfuhrerze! Szach! trzymawszy małą pauzę rzekł Launltz, patrząc 

- Znów błąd taktycznv! - z żalem w gło- w nalane kl'wią oczym Rommla. 
sle zawołał Rommel. No, cóż, trzeba pro- - Wiara w :r:wyclęstwo - to 1lla I moc 
wadzić do ataku ostatnie rezerwy - mówiąc narodu! - z patO!em zauwa!ył Rommel. -
to, zrobił ruch pionkiem na szachownicy I Ale zwycięstwo - to nie tylko wygrana osta­
dodał, nawiązując do dalszej rozmowy: - Dzię tniej walki na polu bitwy. Losy Niemiec nie 
kl panu, panie Launitz, będę mógł r.awlado- mogą być zależne od przypadku! Pan mnie 
mić dzisiaj Berlin o tym, że NaAograd zacząl rozumie, Launitz? 
pracować. T-0 jes~ pańska zasługa, majorze! Launitz, mimo woli, podniósł się z miejsca 
A, przypomniałem sobie - czy pan przekazał I spojrzał ze zdz.lwlenlem na Rommla: 
moje . rozporządzenie Heinzowl? - Na prawdę nie ro:r:umlem, co pan prr.ez 

- Tak jest, panie obersturmbahnfuhrerzel to chce powiedzieć, panie oberstunnbahnfuh-
Powlnien zaraz przynieść tutaj plany szybów. rerzel . 
Ale, stokrotnie przepr·aszam. Znów jestem Władczym gestem Rummel kazał Launitzo­
zmuszony nieprzyjemnie zaskoczyć pana. wi usiąść z powrotem. Zaglądaj14c mu w oczy, 
Szach! ciągnął uroczyście dalej: 

Rommel :r:rob!ł jeszcze jakieś rozpaczliwe - Siadajcie, Launitz. Słuchajcie mnie 
posunięcie, lecz wszystkie jego wysiłki na nic uważnie. Gdy trzy dni temu zobaczyłem was 
się nte zdały. Musiał się poddać przeciwni- po raz pierwszy, spodobaliście ml się. Mu­
kowl. Popatrzał z żalem na swe uwięzione szę wam powiedzieć, że niegdyś znałem wa­
figurki i zawołał: s:z.ego ojca. General Scherwitz również wspo-

- Niestety przewidywałem już dawno minał z sympatią o waszej rod:z.!nle. Zasię­
swoją porażkę,' ale miałem nadzieję, na remis. 1 gnąłem in~ormacyj, dotyczących waszej oso­
Jednak cudów na świecie nie ma! Cóż ro- by, z Berlina. Wypadły one pierwszorzędnie. 
bić - będziemy myśleć 0 rewanżu! - Rom- Zrozumiałem, że jesteście czlowiekiem, który 
mel podniósł kieliszek i uśmiechając się przy- zasługuje na cl\łkowite zaufanie. Dostałem 
jaźnie trącił się z Launitzem. - Za pańskie poufne instrukcje z Berlina, chodzi już nie 
zwycięstwo. · tylko o okres wojny, ale rów~ez o czas, kle-

- Pan jest na prawdę wielkodusznym dy nastąpi pokój. Pragnę pomformować wll.9 

c:z.lowiekleml - uśmiechnął się Launitz. o wszystkim. 
- Zwycięstwo! · jakie pięK:ne słowo! A Rummel dopił likieru, zapalił grube cygaro 

czy pan wierzy w zwycięstwo? - nlespodziP- i ciągnął dalej: 
wanie zapytał Rommel, znltając głos. lD. c. n.l 
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T o i owo Gra•lce •el„kl „,._. 
Jajko Kolumbii 

„Jest zupełnie %rozumfałe - obwies21cza w 
osl·atnim .numerze .kra.lrowskJego „Tygodnika 
Powszechnego" pan Michał Strabejko - że 
mocar.stw·owa polityka Stanów Zjednoaz,onycłt 

Pran an110-amenkań!ka na ułn1H~ mui[ieli i 1o~ie1any 
Znamienn• przebieg konferencji genewsk iej 

uwarunkowana jest stanem be2lpiieczeństwa we Iliie propagandę, godzącą w interesy rpokoju. 
własnym rejonie. Dlatego od bW'd~o dmvna W dqgu dwóch tygodlll ł) ob rad genewskiej ko.nforencjl w spraiwl-e WOLNOSCI PRA- Nie można stworzyć rea!1nych podstarw dla 
Stany Zjednoczone roszczą sobie pretensje d-0 SY I Ił/FORMACJI, delegacja ome\T}"kańska usiłowala zepchnąć dy„kusję NA SLEPE Międzyn.arodoweJ Ko:ruwencji Prasowej bez 
konlroli hemisfery zachodniej". TORY oderwanych r-ozważań i drugorzędnych zagadnień tecJmicmych. Pod naciskiem zlikwidowania „wolności prasy" dla podżega· 

J·ednak ZwJązku Radziecki""'O, Pol:Sk.i i innych delegacji państw demokracji ludowej czy woi·ennv"h oto nacze'-- zasada, kto·"" 
Hm, bardzo mi przykro, ale nie zawsze to, - " · , ~ - :w.„ · .... 

delegacja Stanów Zjedndfcw1,1ych by/.a 2lllluszona ostatnio zimienJć -'Wą taktykę i przyłą- głoszą w Genewfo ;przedstawicie<le państw de-
ca organ Kurii Xiążęco-Metropo!Jtalnej do czuć się do reż0Juc1'J, wnieśione-1· przez szereg delegacji POTĘPIAJĄCYCH PROPAGANDĘ k t h 
wierzenia podaje - na wiarę za,s/uguje. No, „ mo rn ycznyc · 

WOJENNĄ WE WSZYSTKICH POSTACIACH. Po dyskusji rezolucja la zostala Pf'ZY· Deleg~• p l~ki' ml·n Gro.sz w ill~...,."'PUJ""~y~h 
bo chociaż niby ma rację pan Strabejko, że • "'' o~ . =n-. "~ ~ 

S jęta jednogłośnie w pie. rwszej komisji konferencji . sło••ach o'· -es' lił gdz1'e wolnos·c· prasy s1ę kon' • 
tany roszczą sobie pretensje do kontroli pół- · „ ""' • ' 

kuli (nie tylko) zachodniej, leoz z tym stu.nem Re.zoducja ;przyjęta obe~e ~zez. komisję, , Slow? woilność odmieniano w Gen~:wie we czy: 
bezpieczeństwa Stanów we własnym rejonJe, po'Siada dla obrad genewskich wie~k1ie znacze- WSiZy1S!likich przypadkach. Ozy wolnosc prasy „Gx.anicą wo.lności p.rasy są bezpieczeń­
to nie jest tak „zupełnie" zrozumiale". Np. nie, gdyż do tej po.ry wszys·tkie konkrelme ma oZTIJaczać jedna·k swoibodę uprawiania nie- stwo i dobro narodu. Jeśili w żadnym kul'tu-
dlaczego obecny rząd USA uważa, że bezpie- w.nlo'Ski, wniesiO[l·e nie 'ly1ko iprzez de'legatów skrępowanej propagandy wojennej i propa- Talnym kraju nie toderuje się na:woływaniia 
czeńs two to „ warunkuje" w Argentynie - fa- krajów demokracji ludowej, aile czasem na- gandy, zmierzającej do odrodzenia faszyz.mu? do morderSJtwa, kradzieży i gwałtu, to tym 
szys la i przyjaciel b. osi, Peron, a Brazylii - wet przez sateli'tów Stanów Zjednoczonych, - Oto pytanie, na które przewodniczący de- bardz.iej uzasadniony . je.st zakaz rozpo-
„n_ie gorszy " od i:e.~ona, Vru:gas, a w Kol.urn.- były systematycznie sabotowane pr(l.ez delega- legacj i ameryka.ński ej Dentom nie chciał udzie wszechniainia haseł wojennych i ;podżega-
b'. 1 „Churchill poludm~wr>-amerykanski, cje amerykańską. • lić ja nej odpowiedzi. i n ia do woj.ny. Ale w wielu krajach pod 
Gomez? Dfoczego n~. PQIIOWJe Trum?-11, Mar- ·Taki był los projektu tranouskiego w komi- W pojęciu państw demok ratycznych pod- płaszczykiem rzekomej wohlości pra6y kiry-
~hall .t .Harnman. za ideę panamery.kanską uwa I sji nr 2, w spiawie dysk'l'yminacji dziennika- stawą wolno.ści ;prasy ipoiwfamo być dążende ' je się tylko siwoboda cl!la jej właścicieli, fa-
za1ą . nie - politykę_ dobrego s~iedztw~, ~ei rzy pod wz,ględem rasowym, językowy:zi, .reli· d'O utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa, przy- 1 woryzujących poglądy wygodne dla. oso-
tyran.sk i prym~t p_odzegaczy wo1ennych 1 nie- 1 gijnym i ll1a:l'odowościowym. Pod presJą dele· jaźmi i W611JÓłpracy między lllarodami milujący-1 bistych in•teresów". 
wol!1-'~~q zale~nosć gospodarc~ą . ArgentY:ny, I gacji ameryikańsikiej, której z łatwo zro=ia- mi polkój. Pod 1Pokirywką jednak haseł o nie- Obowiązek uczciwego d!Iliformowania, o.bo-
Bo~iwi '., Brazyln, Peru, Urugwaju Ild. od 1ed-1 łych w. zg.lędów nie bardzo uśmiechała się dy· krępowaniu prasy i nie ograniczeniu jej wol· wiązek zwalczalllia podiżegaC'ly woje:runych 
ne1 u_Jicy WalJ-Stree!? . . . s:k.UJSja w sprawie <fyi>!<rymina.cji rasowych, ności, prowadzona jest obecnie nie p rzebiera- , wysuwają zgodnie wszystkie delegacje ;pańsbw 

N ie, stanowc~o P.an St~abe1ko Ameryki nie Francuzi wniosek swój wyco.fali. Nie inac:zej jąca w środkach oszczercza kampania prze-
1 

demokratycznych, jaiko naczelne zadanie całej 
odkrył. Odkryl. JQ. Jak wrndomo, ob. Kolumb, I miała się sprawa z projektem angi·elS1kim w ciwko narodom, które kroC'lą na czele obozu I prasy. Od wy.pełnienia tegQ warunklll w nie­
a ostatnio. n_1 ~1aka„. Kolumbi~. To drugie od~ sprnwie woiliności informacji, który został wy- pootępu i wolności. naijmniejszym stopniu załeży pokój śwJa.ta i. 
kry~ie :---- 1eslJ_ chodzi o prestiz '.:mocarstwowe] cofany przez delegację angielską jeszcze praed Kon.cenny Lorda Rolhermera, Beaverbrocka zabezpieczenie go przed odrodzeniem famy. 
polILyk1 Stanow Z1ednoczonych - było na- ogłoszeniem gdyi nie podo<bał się Ameryka· i Kempsley'a w AngJii, Hersta i Me Cormioka zmu. 
wet dosyć tragikomiczne. No, bo wyobraźcie nam. ' w Stanach Zjednoczonych uprawiają codzien- F. Ie1ne1 
sobie, przyjeżdża sam Mar.shall z niemniej waż : 
nym Harrimanem odprnwiać nabożeństwo pan- !!. 

amerykańskie w Bogocie, tj. stolicy Kolumbii, • • '. Rozpraszamv mroki ciemnoty 
czytają na dwa glosy mamonowe credo Truma- li 

na, poświęcone pomocy „ekonomicznej" dla s 1
• e I o I • I d I 4 • 

Ameryld Łacińskiej, a tu Bogota, boga dolaro- w1ę o sw1a 'Y o -; maJ.a 
wego najwyraźniej w sercu nie mając, wybu· 
cha, ale nie„. entuzjazmem i wdzięcznością, 

lecz ogniem powstańczym. Akcje ambasady Energiczna walka z analfabety z m em 
US~\ w Kolumbii poszły od razu w górę, gdyż 

Dnie od 1-go do 4-go maja rb. poświęcone będą „SWJĘTU OSWIATY". Swięto to or­
ganizowane j es-t przez Radę Społeczną do zwalczania analfabetyzmu, w sklad której 
wchod·zą przeds.fawiciele społeczeńs twa: związków zawodowych, partdi politycznych, i'n· 

stytucji kulturalnych i oświatowych itd. 

pod ambas-adę podłożono bomby. A MCIJlshall'a -
za jego (panamerykańskie) „myto" omal nie 
zabito. Gazety doniosły, że udało mu się ujść 
„cało", ale zbyt mało poświęciły miejsca dra· 
matycznym szczegółom ucieczki dzielnego ge-
nerala-dyplomaty. Dlatego też np. malo komu Rada przygoiowuje szerOiko zak,rojoną ak· ;rów, jak i w ·ręku obszarników i kapiita!lis-tów, 
wiadomo. że w popłochu zgubił on doJ.n.ą część cję propagandową, a także zmg·alllizuje zibiórki 11'.z,ądzących Polską rxrzedwrześniową. 
swej konfekcji wewnęlrznej. ipublicz,ne w dniach Sw:ięta Oświa;ty, ażeby Ciemnym, nieoświeconym narodem duż<l 

P. S. • Być może stracił lakże przejścjow<J ' =obi•hizowa'ł środki do walki z analfabety· łaitwiej :i pro.ściej jest przecie·ż rcządzić. Hille· 
wiarę w s kulecznaść wychowania dolarowego zmem. rowcy uważali zaś Po1laków za „naród p.arob· 
czy li w moc „dobrego" Waiszyng-lonu. · Ciemnota - oto była I?,ooężna bro·ń ILillÓW· ków", kitórym w ogóle nauka nie jest potrzeb· 

E. Tam. no w ręku trzech za,bo;rów w okresie .r.o-tb io· na. 

mi liony metrów ponad plan 
d al przen1qsl bawelnianą u; I "wortale r.b . 

Jak wynika z danych za pierwszy kwar­
tał roku bieżącego , udało. się przemysłowi ba· 
wełnianemu pr:zełamać wreszcie cykl zeszło ­
roczny ch niepowodzeń. W ciągu pierwszych 
trzech miesięcy roku bieżącego wykonały 
przędzalnie cienkoprzędne plan w 103.7 proc. 
przędzalnie średn10prnędne osiągnęły 104,7 
proc„ a przędzalnie odpadkowe 106.4 proc. 

·.Tkalnie wyprodukowały w tym okresie 
ponad 81 milionów metrów tkanin, wykonując 
plan w 105 proc. W ten sposób dzięki olbrzy­
miemu wysiłkowi p onad stutysięcznej masy 
robotników przemysłu bawełnianego, dzięki 
dalszemu rozwojowi współzawodnictwa pracy 
i ruchu wielowarsztatowców otrzymał kraj 
o 3 miliony 875 tys. metrów tkanin więcej, niż 
przewidywano. 

Udział poszczególnych załóg fabrycznych 
w tym okresie nie był jednakże jednakowy. 

Najlepsze wyniki osiągnęły w tym okresie 
Państwowe Zakłady Przemysłu 'Bawełnianego 
w Bekhatowie (około 132 proc. planu), PZPB 
Nr. 4 (ok<Jło 129 proc ,) i PZPB9 Nr 5 (około 
120 proc,): ~ 

W zńacznym stosunku ore:ekroczyły rów­
nież plan: PZIPB w Żyrardowie. PZPB Nr 1, 
PZPB Nr 2, PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, PZPB 
Nr 8, PZ'PB w Ru dzie Pabianickiei. Częstocho 
wie, Ozorkowie i Andrychowie. 

Nie wykonały natomiast planu: PZPB 
Nr 9, PZPB ~r 14 i PZPB Nr l'i'. 
PZPB w Pabianicach wypełniły swe zadanie z 
nadwyżką we wszystkich pre:ędzalniach, na· 
tomiast tkalnia z zadań swoich się nie wywią 
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zał a, 
Doskonałe wynikt osiągnął przemysł ba· 

wełniany na Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
plan WY'konano w pnędzalniach cienkoprzęd­
nych w 103,5 proc., a w przędzełniach śred­
nfoprzednych w 108 proc., w przędz<lłnła.ch 
odpad!kowych w 101,3 prac., a w tk<lllniiach w 
104,5 pro c, 

Fabryki włókiennicze na Ziemiach Ode;y­
skanych wyprodukowały w ciągµ pierwszego 
'kwartału rb. ponad 20 milionów metrów tka­
nin, dając o przesdo 1 milion metrów pon·ad 
plan, 

Cyfry te świadczą o pomyślnym raz-woju 
przemysłu włókienniczego na Ziemia.eh Odzy· 
sk<1111ych i o coraz si:Iniejszym zespoleniu go­
spodarczym tych ziem z ziemiami dćllWnymi, 

I kach Armia Radziecka umocniła się, two-1 
rząc przyczółek mostowy, który to w stycz 
niu 1945 r. odegrał wielką rolę. Na odcinku 
tym 3 miesiące trwał bój, w wyniku które­
go Niemcy ponieśli ogromne straty . 

• * • 
Błyskawiczne było tempo ofenzywy 

Anni.i Radzieckiej, gromiącej wroga milio­
nami pocisków z osławionych w tej wojnie 
„katiusz". Armia Radziecka siłą swego 
uderzenia parła na zachód. 

Mówiono wokó! - na terenie Kielec­
czyzny - że czołgi sowieckie stanęły nad 
Wisłą. 

- Działo się to w czerwcu 1944 r. 

W niże.1· opisanych wspomnieniach nie ''garnizon, który .posiadał wl.asn.e t. zw,. gr.u-. Zapanowała niespotykana panika. 
· Miejscowi „volksdeutsche" i przyjezdni 

t::::.'!m zamiaru przedstawiać całokształtu py wypadowe. Obok tego istniały rowmez „reichsdeutsche" spieszyli z tobołami do 
walk oddziałów Gwardii Ludowej i Armii I jednostki sztabowe. · · k · · t k · b. ły 
Ludowe]· z okupantem na terenach Kie- W tym o~resie pa.,..:..,,rzanci wy"sadzili po- pociągow, tore 1 a me za iera . 

• "J wszystkich „chętnych". Wagony przepeł-
lecczyzny. nad 150 pociągów, zniszczyli dziesiątki mo- nione były wojskiem, sprzętem wojen-

Na tych terenach oddziały GL i AL wal- stów, stoczono całą masę bitew, w których nym i zdemontowanymi maszynami zra­
czyły przez pełne trzy lata, ja natomiast położyliśmy setki, a nawet tysiące Niem- bowanymi z polskich fabryk. 
pr°zyj echałem tam dopiero w czerwcu ców. Wielu naszych dzielnych żołnierzy Rozpacz ogarniała stojących na peronie 
1944 r . i przebywałem do 1.7 stycznia poległo w walce 0 wolnd'ść. . . dworca w miasteczku Ostrowiec „fokstro-
1945 r. Poza tym zważywszy na ogromną Cyfry te wymownie stwierdzaJą1 ze w tów". Popatrzałem kilka minut na opę­
aktywność naszych oddziałów, nie mogę ramach kilku artykułów nie można było tanych paniką hitlerowców i słyszałem 
ciać· dokładnego opisu wszystkich walk opisać wszysbkick walk stoczonyclt z na- tylko kilka słów: Mein lieber Gott" ... 
stoczonych w okresie mego pobytu na jeźdźcą. 

Na peronie piętrzyło się mienie zrabo· 
tych terenach. Moim zamiarem jest rzucić jedynie kil· wane Polakom w ciągu pięć i pół lat nie-

. O~działy nasze liczyły około 2600 lvdzi, ka faktów, popar~h autentycznymi do- woli. Niemcy przyjechali tu bosi i nadzy, 
z Jrtnrych sformowano 5 brygad: kumentami, w których dziś sam znajduję a teraz mimo trwogi, jaka maluje się na 

I-sza Brygada im. „Ziemi Kieleckiej". błędy, ale chcę odtworzyć je wiernie, tak ich posępnych twarzach, sterczą przed 
II-ga Brygada im. „Swit". iak były pisane w gęstwinie lasów kielec- "' ł k · b 
III-ia Brygada im. „Gen. Bema". kich.· Natomiast stoczone walki, winni „swyrm t urno anu, Y wywieźć je do 
x t B d · w 1 "" „Vaterlandu". · 

- a ryga a im. „ o nosc . opisać poszczególni d-cy, włącznie do Przyglądając się temu niesamowitemu 
XI-ta Brygada im. „Zwycięstwo". kompanii. · 

' chaosowi, myślałem, że może faktycznie 
Oprócz wspomnianych wyżej jednostek O~i to o1'i_sać mog<\ wal_ki stoczone o linię będzie już zapóźno na skontaktowańie się 

polowych istniał dość silny i uzbrojony koleJową ~elce-Sandonuerz. W tych w.al- 1 z ol'.gianizacją w terenie, że może już nie 

Toteż procent analfabe•tów w Po~sce był 
bardzo zna=y. Zamykało to przed śwdatem 
.praicy możliwości d01Sloonalenia za.wodowego , 
po•dnoszenia swych wairtości 61połeC7lllych i ikul 
turatlnych, a tym samym umemoiż'liwiało wsrzed­
ki awans społecz[!y. 

Srpraiwy te musiały oczyw.iiOCie ulec rady­
kalnej z.miamie, gdy ll'Ząd w Po.hsce pr:zesredł w 
ręce ludu. 

Nieza'leżnie od powstani a licznej sieci szkól 
d'la dorosłych, i to zarówno szkół podlSCliawo­
wyoo, jaik i średnich - powstały przy fu.bry- ~ 
kach .klwsy doik6Z'taacające, związki zaś za'W()· 
dowe rpod•jęły we wła~ym za!kiresde wail'kę z 
alliaMa:b eityz.mem zairóWillo ;pde:riwo1tnym, }ak d 
wtóroym. Wielu boiwiem lud~. kitó.rzy chociaż 
w dz.ieoiństwtie ulkończy;JJ dwie czy ·tr.zy k:lasy 
szkoły ;powszechnej - wskU1tek b:raku pism, 
czy książek - w.padło powtó.rnie w amailfabe-
1yzm. ZjawiS!k.o to szczególnie często było spo-
tykane na wsi. · 

ZlikwidOwanie dwu czy 1rzeoh od&iało­
wych 6:llkół po•wszechnych i iprzeksz.lałcenie 
icli na szkoły peł>n.e, IZ całym 111orunalnym p:ro· 
gramem, a <taikż·e zwiększająca się &talle f>ieć 
bilb1ioltelk i św1ietliic wiejskich - p.rzy jedlno­
c:zesnej p:raicy oświaA:owej org~acji po[filtycz­
nych j młodzieżowych - gwax<lill!tują, że 1en 
stain ~czy jurż się nie powtórzy. 

Dł1ugoletnie naJtomias1t zaniiedbamiia. w d.7Jie· 
dziinie ośwła.towej uSIU:ll.ie Rada S;połec-ma do 
'11Walcza.nia analfaibetyimu, której iz pomocą 
;p.myjdzie c~ nairód, nie 61kąpiąc otiar :nia tak 
ważny cel. Bg.r. 

zdążę wykonać zadania, jakie otrzyma­
łem przed kilkoma godzinami w Warsza­
wie jadąc na obcy mi teren. Lecz mimo. 
wszystko radość rozpierała mi piersi -
Niemcy uciekają! Ileż to ciężkich łat nie­
woli czekaliśmy na chwilę, kiedy będzie 
można tak powiedzieć. 

· „Zdobywcy świata" - te sł<>~ wpoił 
Hitler nie tylko członkom SS', czy 
NSDAP, ale nawet ośmioletnim pętakom 
uzbrojonym w bagnecik orga."lizacJ"i Hit-
1 J " " er ugend , którzy z pogardą kopali 
swych rówieśników - dzieci polsk;e. Te­
r~z ?,zdobywcy" uciekają, a ich żony i 
cork1 lamentują i płaczą, że wojna jest 
okrutna. · 

fD. e. n-Ą 
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l'Wlodzlntlerz Slobodnlk 

(W rocznicę ogloszenia republiki w HMzp<mii) 

(')jdec Pedra był dy .l'ł 'lita1dc.m Lecz miał czołgi pan generał Franco 
I tak mówił, gdy wyruszał w bój: I bombowce pan generał miał, 
„Kraj obronię dynamitem twardym, Gdy bez czołgów w ogniu bez ustanku 
Gdy nie ja - to syn obroni mój!" Lud Madrytu nagą piersią stał. 

Długo bronił się zacięty . Madryt, 
Długo nie mógł wróg Madrytu zgnieść, 
Bo w nim ludu bohaterskie kadry 
Pieśniom armat niosły swoją pieśń. 

Walczył ojciec Pedra, bił się dzielnie; 
Jeśli śpiewał - pieśń wysoko niósł, 
Jeśli strzelał - strzelał tylko celnie, 
Jeśli walczył - to w tej walce rósł! 

I umarła nadzieja niejedna, 
Konał zapał, który w piersi tłukł, 
I wśr6d innych poległ ojciec Pedra, 
I Hiszpanię opanował wróg. 

Ale to nie koniec. Zabrzmij głośniej, 
Dynamicie dni idących nam! 
Przecież mały Pedro jeszcze rośnie 
I do 'valki ruszy kiedyś sam. 

łKto wygrał w konkursie „Promykau? 
Drodzy młodzi przyjaciele, przede I rawin), W. Nizel (Łódź), Olek Zając (wieś 

wszystkim muszę Wam oznaimić, że bar- Okup Mały, pow. Łask). 
dzo wielka gromr.da Waszych kolegów i Ania Jendrychowska Cl.6dź), Zdzisław 
koleżanek wzięła udział w konkursie, a co Kędzierski z Pabiąnic (to ten właśnie, 
n~jważniejsze, większość ich trafnie okre- który swoją nagrodę ofiaruje dzieciom s 
śliła, co przedstawia każdy z obrazków Woli Buczkowskiej), Ania Lewicka, Wie­
konkursowych, i że tu chodzi o baj- sia Dukwicz (wieś Bolesławów Nr. 2), 
kę Marii Konopnickiej pod tytułem Wiktor Barański (wieś Rogów), Jan W6j· 

„O krasnoludkach :. slerQtce Marysi". Ro- ik, Krysia Spała (Tomaszów Mazowiecki>, 
zumiemy, że ci, którzy nadesłali odpo- Grażyna Mik (Pabianice), Danusia Pastu• 
wiedzi nieścisłe, nie mieli pewnie możli- siak (wieś Chruścik), ucz. Gimnazjum 
wości przeczytać pięknej książki Konop- Rolniczego, Irenka Dominiak z Piotrkowa 
nickiej (nie łatwo jest przecież ją dostać). Trybunalskiego (prosi ona również o przy 
Możemy ich wi~c pocieszyć tylko tym, że jęcie do „Promyka" - przyjmiemy ją, 
k:siążka będzie niezadługo na nowo wy- prawda?) dalej Rysiek Sienkiewicz, Jurek 
drukowana i będą mogli ją czytać (a czy- Szewczyk (wieś Kopyść) • Irenka Jaro. 
tać ją warto niezależnie od konkursu). szewska (Kalisz), Marian Kowalik (wieś 
Mamy też nadzieję, że nasi młodzi „pe- Stobiecko Miejskie) i wreszcie najmłod­
chowcy" „odkują się" przy najbliższej szy zwycięzca, 8-letni Zbyszek Łukasie­
sposobnoścl, bo przecież największym wicz. O mało nie pominęliśmy Rysia Ku­
zwycięzcom i:darzało się kiedyś w życiu iawińskiego z Łodzi, a wiecie dlaczego? 
przegrać, no nie? Bo napisał niedbale, ołówkiem. A że jed-

nak napisał dobrze, prosto i bezpośrednio 
A te!az o tych, którzy książkę czytali i własnymi słowami, więc nagrodę otrzy­

odpowiedrl nadesłali prawidłowe; nie ma. Musi nam jednak obiecać więcej sta­
wszystkie one były napisane również sta· ranności na przyszłość. Zgadzasz się na 
rannie i ładnie, to też nie wszyscy otrzy- to, Rysiu? 
mają nagrody. · · · Nagrody więc otrzyma razem 34 dzlew 

Na wyróżnienie zasługują odpowiedzi: czynek i chłopców. Czy jesteście zadowo­
Ani Sieczkowskiej, Andrzeja Rogowicza, leni, młodzi zwycięzcy? A Wy, pozostali, 
Cesi Giegier, Irenki Rurasz, ·.Jadzi Pewnie czy się bardzo martwicie? Mamy nadzie­
kiej, Helenki Rysiównej, Tereni Pawii- ję, że nie, bo zamartwianie się jeszcze ni­
kowskiej z Moszczenicy oraz odpowiedź k~mu nie pomogło. Lepie; uszy do góry i 
zespołowa Jadzi, Jasia, Stacha, Mirosiawa wiara w zwycięstwa przyszłe. A teraz 
i Lucyny z II-ej świetlicy RTPD w Pabia· „zwycięzcy i wszyscy pozostali, pamiętaj­
nica~h. Bardzo ładną odpowiedź nadesłała ~i~! ~e „?r0 m!k" pra~ie wiedzi~~ jak 
Jadzia Konopacka, uczennica Szkoły ćwi- zy~ecie, ]Bk się uczycie, co myślicie -
czeń w Łowiczu. · 1 kro~ko i. węzlowat.o - pragnie, byście 

· o mm me zapomnieli. Czy zgadzacie się 
Na nagrody zasłużyli również: .Janek na to? Nagrody wyślemy pocztą. 

Junklikiel (Łódź), Jurek Cent, (wieś Mo- 1 REDAKTOR 

DROGI „PROMYKU"! 

Pra.g;n~ym baorclzo dopomóc dzieciom z Wo 
ai Boczkowskiej, a1e niestety, nie posiadam 
an! jednej książki wlasrnej. 

ODPOWIEDZ REDAKTORA 

DROGI ZDZICHU! 

Nie. wi~d?mo j~e. w t-ej chwili, czy W'!­
grales ksiąz,kę. (Wymlk1 konkursu znane będą 

Gdyby opowiadanie, które przesyłam Ci, by- dopiero za 1ydzfoń). Mam jednak chyba pra· 
ło de<brze ujęte i zasługiwa,bbym na książkę, wo podziękować Ci w imieniu dzied z Woli 
to n.ie przesyłaj mi jej, lecz poślij dzieciom Bu~zkow.ski~j - o ile nie za biążkę, to w 
z Woli Buczkowskiej. \Viem, co to 2maczy kazdym rarz;ie za ck>bre i szczere chęci. 
czytać ksiąi.ki, a nie mieć ich. W mieście prę-
d?Jej można pożyczyć książkę niż na w.si, toteż Choć bardzo miło jest każdemu mieć wła· 
niech dzieci !Piszące do Ciebie Promyku, tak- sne k~ią~I, jednak dzieciom % wiosek - jak 

KOCHANY „PROMYKU" I \dom J.eet trudniej! gdyt brak im podręcmików że oddadzą po jednej, a na pewno z.bierz.e się słusznie pu;zesz - są one najb~dziej potrze-b-
Już od dawma mam chęć do Ciebie napisać, na.jwaznie.tszych, J~ historia., geQ9Tafla. itp. kUka., z których możnaby złożyć biblioteczkę. ne. TwE!9o brata Edka :z mił<\ chęci<\ przyjmuję -

lecz zawsze coś przeszkadza. Tera.z Ci powiem ROMC.E N. OCUMI. NSKIEJ z KU1NA: do grona koresipondentów „P.romyka". Zada-
r Ci b 6 _... ż za...,.łam serdec:zne' życzenia korespondentom n111 motna b d · d k „ d 

wszy-.;tko 0 mni.e. Mam lat l l, chodzę do v e ie r wm.,.,„ uwa am }a murowame90 -1 ę zie wy ru owa" Cl'piero wtedy, 
klasy szkQły poW"Szechnej Nr Sl. Lubię bardzo czło'!lka „grona PromykOWE!9~ . Obrazek, kt6· redakcji „Promyka". gdy sam autor przyśle odpowiednl.e da nich 
książki, no J dlatego odważyłam się naipisać ryś przysłała., j~t bardzo m1ły. Kędzierski Zdzisław wyjaśnienia. 
do Ciebie. Uczę się dobrze. Wierszy nie pis.z~., Redaktor Fabia.nice Redaktor 
bo przecież - jeżeli nie mam zdolności, to po n-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11n-11u-1111-1111-11 n-111-1111.,...1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-" 

co m~ pisać? Lepiej wc~Je, ~ż słabo. „Pro- 1 R. Nlallnq 
IDY'ku , czy mogę Cl n.a:p1~ć. Jak<\ pragn~a­
bym książkę? Oto napiszę Ci 1ytuły ksią'lek: 
może, jeżeli wycrram w ko·nkur5ie, to którą­
kolwiek z nich dn6tanę? Są to tytuły: „Nam· 
dziny Serca" G. Morcinka, „Krzyżacy" Siein­
kiewicza, „Stara Baśń" Kraszewskiego, „Wieś 

S7.częśliwa" Buyno-AT(!towej „Kazia Duża", 

„Koledzy" tejże autonki, „Krysia bezimien.na" 
Domańskiej, „Biały kieł" Londona, „Awantura 
o Basię" Makuszyńskiego, „Pam.na z mo.]cr~ 

głow(\" Makuszyńskiego, „Serce" Aml<:i&a. 
Promyczku, odpisz ml jak ri.ajprędz.ej i ob· 

szerntie. Ja czytam „Promyk" od pierWSZE!90 
numeru . Kończę mój nudny list, przy którym 
p"vvnie paJll Redaktor z 6 ra2y ziewał. Pozdro· 
wienla dla całej redakcji J)rzesyła 

Hanla Jędrychowska 
ODPOWIEDZ 

Droga Haniu, a właśnie, że ani razu nie 
ziewnąłem, choć jesit już bardzo późna go­
dzina nocna. 

Postaram 8lę W"Z..iąć pod uwagę WY'liczone 
!'I'Zez Ciebie książki. ·gdybyś wygrała w kon­
kursie. (Sąd konkursowy w chwili, gdy 
odpisuję na Twój list zagrzebany jest 
po uszy w stosie odpowiedz.i. W lym stosie 
odpowiedz.i jest i Twoja, moja Haniu). 

Masz rację co do wierszy - lepiej wcale, 
niż :lle. L.isty ·M to do „Promyka" możesz pi· 
sywać czQśdi;.j. 

Redaktor 
ODPOWIEDZI 
WIEŚKOWI PAKULSKIEMU: 
Ależ z całą pewnością przvjmuję Cię do gro 

na promykowe.go. Pi-szPsz, że hrak Ci książ1<i 
„Mały Katech izm„. Pewnie. ła t wiej jesl. qdy 
ma s i ę wsz"5t kie k ,; \i)żki. p olt7 !)ne eh n;i nki, 
a!ie musisz sob ie jakoś dać radę. Innym dzie-

W dawnych, bardzo dawnych czasach, słoń 
wcale nie m!al trąby. Miał tylko czarniawy, 
zakrzywiony nos, wielkości buta, którym mógł 
wprawdzie poruszać na wszystkie strony, lecz 
nie mógł nic podnieś~. A żył podówczas pe­
wien słoń, młody słoń, raczej słoniątko, o 
nieposkromionej ciekawości. Słoniątko to ży­
ło w Afryce i całą Afrykę niepokoiło swoją 

nieposkromioną ciekawąścią. Wielkiego wu­
ja, strusia, zapytało, dlaczego ma takie dłu­
gie pióra w ogonie, a wielki wuj struś ude­
rzył je silnymi, bardzo silnymi szponami. 
Wielką ciotkę, żyrafę, zapytało, czemu ma skó 
rę cent.kowaną, a wte!!n• rintkll żyrafa ko­
rmc;ła je twardym, bardzo twardym kopytem. 
Mimo to słoniątko okazywa o ciągle cieka-

wość nieposkromioną. Pytało grubego wuja, 
hipopotama, dlaczego ma czerwone oczy, a 
gruby wuj hipopotam uderzył je szeroką, 

bardzo szeroką łapą; l pytało włochatego wu­
ja pawiana, dlaczego melony są tak smacz­
ne, a włochaty wuj pawian dał mu klapsa 
włochatą, bardzo włochatl\ łapą. Mimo to 
słoniątko okazywało ciągle ciekawość nie­
poskromioną. 

Pewnego pięknego dnia. słoniątko zadało 

nowe, piękne pytanie, którego nie zadawa­
ło nigdy przed tym. Zapytało się mianowic:e: 

- Co krokodyl jada na obiad? 
W tej chwili wszyscy z przerażeniem kny­

knęli: „Pst''! i ze wszech stron zac7,l'>li <'iP­

kawe słoniątko okładać klapsami 

Gdy się to skończyło, słoniątko ruszyło do 
ptaka Kolokolo, siedzącego na drzewku 
„strząśnij się" l rzekło: 

- Dostaję klapi;y od matki I od ojca, I od 
wszystkich wujów l ciotek Ul moją nlepo­
skromion!l ciekawość; a jednak chciałbym 
wiedzieć co krokodyl jada na obiad. 

Wówczas ptak Kolokolo Ż(!.losnym, prz1-'ł'.ią­
głym głosem odpowiedział: 

- Id:!: nad brzegi wielkiej, szarozielonej, 
mętnej rzeki Limpopo, a sam dowiesz się o 
tym. 

Nazajutrz słoniątko wzięło sto funtów ba­
nanów i sto funtów trzciny cukrowej I sie­
demnaście melonów i pożegnało wszystkich 
drogich kreWhiaków mówiąc: 

- Bywajcie zdrowi! Idę nad brzeg! wiel­
kiej, szarozielonej, mętnej rzeki Limpopo, by 
dowiedzieć się, co krokodyl jada na obiad. 

A potem ruszyło w drogę l wędrowało z 
kraju do kraju wciąż zajadając melony, aż 
wreszcie przyszło nad brzegi wielkiej, szaro­
ziC' 1 onej mętnej rzeki Limpopo. 

Pierwszą rzeczą, którą spostrzegło w po­
bliżu rzeki, był pstry wąż skalny, pyton, okrę 
eony dokoła nadbrzeżnej skały. 

- Wybacz ml, - ozwało się słoniątko bar­
dzo grzecznie - ale czy nie widziałeś przy­
padkiem w tych odludnych stronach takiego 
stworzenia, co się zwie krokodylem? 

- Czy nie widziałem krokodyla? - krzy­
knął pstry wąż skalny, pyton, głosem, w któ. 
rym brzmiał gniew straszli\l:y. - I o co jesz­
cze mnie zavytasz? 

ro. c. n). 
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Okres s o czyn u 
J ut :viosna. Jut Pl\CZk: nabrzmiewają. Drze I rażmej przeprowadzając doświadczenie w ten 

'."a 1 krzewy budzą się do nowego życia, sposób, że tylko jedna gałązka krzaku zost.aj-e 
ukonczywszy okree spoczynku. Za pa.re tygod- poddana temu zabiegowi. W W)'llliku otrzymu­
ul, "" pierwszyic:h dnl~ch maja. będ~emy już I je się krzak z je<iną tylko rozwini~tą i kwi<t· 
mi.Wł w sada<:h drzewo, okryte kwiatami. nącą galązką. Inne w dalszym ciągu trwaj11 w 

Dlacze.go to W\Szystko się dzieje? Dlaczego I spoczynku. 

Część lego cukru zużywa od razu na wytwo­
rzenie białka, potrzebnego do tworzenia no­
wych cz.ęści ciała, oraz. ja.ko mate.ciał palny 
podczas oddycha.n.ia. Ale ma.cz.ną część wy­
twarza.nego latem cukru gromadzi roślina drz:! 
wia:;ta jaJco zapas w łodydze, w tz.w. promie­
niach rdzeniowych w postaci skrobi, lłuszcz,u 
oraz białka. 

Str. I 

ten się skończy. Można je tet pobudz:fć do 
czynności sztucz.nie, właśnie tymi w~ 
sposobami, które przerywają okres eipoczynku 
istotnego, a które już 1>0d.ałe.m wy-tej, "'"'f'W'O· 
łują „pędzenie" rośliny, to znaczy ro!Z'Wój w 
tym okresie, w którym normalnie rozwoju me 
wykazują. 

POBUDZAJĄCY WPŁYW 

dopiero tera.z rozwijaj!\ się pączki? „Bo cie-i Inni uczeni stwierdzili później, że okres 
plej - odpowie niema.I keżdy - słońce przy- &poczynku istotnego można przerwać nakłu· 
gn.ewa i. 'P'l\CZki rozwijają się. Prze-cie ucięta waniem pączków, nastrzykiwaniem ich alko­
ga.ł~~ drzewa Jak:iego.ko!wiek lub krzewu holem lub eterem, poddawaniem ich dz·ialaniu 
W6'taWlona do wody i umie<S"ZC'lOna w pokoju, radu albo działaniu bardzo słabych kwasóv.r 

PRZEOBRAŻENIA CHEMICZNE ze wlaś.nle tak jest, przekonywa nu o tym 

Te zapasy z.ostają zużyte całkowicie wiosn!l pobudzający rnślinę do irozwoju wpływ ta-
rozwija swe pąki". mineralnych i organicznych. p-0dczaiS okresu rozwo ju pącz.ków tworzenia k'ch związków chemicznych, które norm.a.lnie 

się nowych liści, gałązek i kwiatów. Zimą wy- albo nie mają większego znaczeni.a w tyciu 
OKRES „ISTOTNEGO SPOCZYNKU" 

Jak, to 6łuezne, ale nie z.aws.ze. Gałązka 

f ZMIANY WEW1 TĄTRZ ROSLINY mienione zapasy są unieruchamiane jako ciała rośliny, albo są pobierane prze.z ni" w b.Yd1.0 

w.fen.by, les'Zczyny czy bzu, ucięta w mar­
cu i wstawioM do -..rody w ciepłym pokoju, 
ittotnle ,,.pędzi", tzn. rozwija swe pąkJ, ale 
gdY'byśmy ucl~tl je ..,,. grudniu lub 6ty~·Z.Ifr.J 
i umieścili ..,,. wodzie, w pokoju, to M pewno 
łln1 jeden p4k 11i& rozwinąłby się. W tym 
cza le samo clepło nie wywołuje jesu:ze roz­
woju 1p4kÓ'W. Od ltstopada do marca mniej 
więcej - drzewa i krzewy znajdują się w o­
kresie „sp<)aynlr.u 16!otnego", z którego nie 
można zbudzić Je tylko zmlanll warunków ze­
wnętrz.nych, np. zmian4 temperatury o.taczają­
cego środowi&ka i dost.arcz.eniem wody. Od 
IM.red rośliny trwałe z.najdują się już w „spo­
czynku wtómym''. Okre.s spoc-zyn.ku wtórnego 
u1eży głównie od wa.rtmków %ewnętnnych 
rośllny, od wa.runków środowi-ska i skoro tyl­
ko :trobl ~ę cieplej, skoro gleba również się 
ocl~ll. ro~czyna się od r.a.zu rozwój pą.ków. 

wszys tkie te zabiegi, podobnie jak eter, wy- nierozpuszczające się w wodzie. w ok.resie małej ilości. 
wołują niewątphw1e jakieś zmiany we· rozwoju pąków &ta.iii 6ię one rozpuszczalne w Już dawniej. w 1914 roku, prowadz~c w 

wnątrz rośliny, wpływają na jakiś czynnik ze- wodzie, ulegając przeobrażeniom chemicznym. tym kierunku doświadaenia z ówćzesnym mo· 
wnętrzny. Na pnykład: skrobia rnzkłada się 111<1 cukie<r, im asystentem, późniejszym profesorem bM11· 

Olóż wiadomo, że do rozwoju pąków, no- tluszC"Ze na kwasy i glicerynę, bi.alka n.a tzw. niki w S. G. G. W. - drem Dziuba.rto~m -
wych liści, gałązek l kwiatów niezbędne jest aminokwasy. [)olpiero wówczas po'W'Stale stwierdziłem nip. pobuciz.ający wpływ eoli gili· 
pożywienie. Be.z poiywienia - w pierwszym związki wra7. z wo<lą skierowujll się do p11cz.- nowych lub manganowych do<StarczOlllych zo.. 
rzędz1e wody, minerałów i cuk.ru nie mogą ków 1 te mogą rozwijać się. ślinom w minimalnych ilościach (5 gram 116 10 
tworzyć się nowe części ciala roślinnego. Wo- Dotąd, dopóki te przeobrażenia ni.e zajdą, litrów wody). I to nawet be-z dodania d.nnycll 
dę i minerały czerpie roslina koneniami z gie- Pl\CZki nie mogił <> rzymać pożywienia l nie niezbędnych normalnie do tycia :-ośliny :r:wi!l'Z· 
by. A cukier? Jak to już kiedyś pisałem na mogą się rozwijać. A przeołJ.rażenia chemic-zne ków miifH!ralnych. Te wynik· potwierdzaj'\ no­
tym miejscu - w okresie, gdy roślina ma li- zapasów odbywają się po<l dzialani-em specjal- we doświadczenia rń'Zpoc.zęte obe<:nie jut 'W 
śce - od wio&ny do jesieni - cukier tworzy nych ciał, zwanych enzymami: enzymy zaś w Łodzi, o których może jesoz<:te kiedyiś pomó-
ona sobie właśnie w tych liściach z wody okresie spoczynku istotnego 611 niec-zynne. w·my. 
i dwutlenku węgla czerpanego z powietna. Staj11 się one czynne dopiero, gdy okres Adam CzartkOWlłł 
.._.,..._,,......,.~ ...... ~ ....... .._......_.,......,...._........,.~ ...... .._......_.,...._....._,.. ...... .._...._.......,..,....~....,...._,..._..'WW W....._,.~..._,...._.,.~..._,...._,...._,.~.....,...._.,~'W W W 

o zno·ach wo·ny - do p • 
WOJ racy 

Okres „odpo<:zyllllm iS'tot~o" nie daje się 
'PfZerwać te,kim pros<tym zabiegiem, jak zmia­
na .temperatury środowiska, zależny o.n jest 
bowiem od jaiklcM pr.zyczyn wewnętrz.nych, 
dzi,łaj11~a wewnlltrz ro§llny. I mo:Lna go 
przerwać tyl'k.o }akimś C"Zynniklem energicz.­
nie jszym, wstrząsajl\cym, że tak powiem, ca­
łym organizmem ;roślinnym i wywołującym 
zm~any w wewnętrznym 61anie ;rośliny. 

Na dworcu w Moskwie wśród zdemob'l'zowanych żołnierzy 
Moskwa, w kwietniu. miejsca w autobusie 1 odbywają kilkugodzln· \srebrzy się zaszccytny order ,,Sławy 3-go 
Moskiewskie dworce kolejowe pozostają ną przejażdżkę po stolicy, stopnia" zdobyty za wzięcie K&n.igsbergu, W 

jeszcze wciąż pod znakiem zdemobibllzowa- Właśnie wchodzimy na dworzec Białoruski. wojsku Sergiusz Dymow był czołgistą, 
nych wojskowych radzieckich. oowracających W poszukiwaniu sal! dla zdemobllzowanych, Jakle mecie plany na pnyszłośćf"' 
do swych stron rodzinnych. Stolica serdecznie mijamy obszem.ą cqt~lnię, pokój d~a odp~- pyt~my Dymowa. „Przede WS'Z)'stkim będę 
wita przedstawiciel zdemoblzowanych żołnie- czynku l dostaiemy się do kaw1arn1, gdz.1e kontynuował naukę, O pracę zaś jestem spo-
rzy, otaczających od pierwszej chwili troskli- przy stolikach siedzą gawędzi\ :r:demobillzo- kojny, zawód jut zdobyłem w wojsku - je-
wą opieką. Jui ne dworcu każdy żołnierz wani wojskowi. stem wykwalifikowanym szoferem, Czekają SZTUCZNY ROZKWIT 

l• ,mą - w końcu grudnie, w &tyczniu, w lu­
tym - sprzedają w kwiaciarnia<:h kwitną­

cy bez. Otóż te bzy są „pęd-zone" sztucznie 
przy pomocy eteru. Jeśli, jak to stwierdził 
przed 50 laty duński U<:zollly Johannsen - u­
mieścimy krzaczek bzu, rosnący w doniczce 
w gzczelnym pudle drewnianym w powiel.nu, 
zawierającym eter w sto6'UI1ku 30-40 gramów 
na 1.000 litrów po'Wietrza, i potrzymamy go 
tam w ciągu 40 godzin w tempe.ratmz& 17-19 
stopni C., a po.tern dobrze podlejemy i przenie­
siemy do cieplarni, to }uż po tnech, cz,teroch 
tygodniach pącz,ki rozwijają się, a po 6 tygod-

może w specjalnie do tego celu prr:eznaczo- Przysiadamy się do grupy tołnierzy, po- na .mnie w domu rodzice: matka i ojcle<:, któ· 
nych salach odpocząć, ogolić się, zjeść, prze- wracających ze wschodnich Niemiec oraq: z ry był także w wojsku I został zdemobilizowa 
czytać gazetę lub świeży numer czasopisma, I Dalekiego Wschodu ZSRR. ny trzy lata temu. Pracuje, jak dawniej, w 
a nawet obejrzeć najnowszy fi:Jm. Co kilka Oto siedzi 23-letni Sergiusz Dymow, wzlę- kolejnictwie. 
gockin zapowiadana jest przez megafon radio I ty do wojska z ławy szkolnej, w 1944 roku. , A wy jakle macie plany1" pytamy 
wy wycieczka po mieście. Żołnierze zajmują Wśród kilku medali, dekorująych jego pierś, Iwana Kołam;owa, siedzącego obok. Na piersi 

Jedyna tego rodzaju 11czel nia Polsce 

Wyższe Studium Filmowe w lodzi 
niach krzak kwitnie. Natomiast knak nie· szholl operatorów I reżqserów 
eteryzowany w cieplarni 1 po<llewa:ny trwa w Dawny pałac Kohna przy ulicy T.argowej 61 jednokrotnie, oelem pogłębieni.a llltudlów, or-
dalszym ciągu w &tanie S'J>OCzynku. Eter jest od niedawna zaczął tętnić żydem mło<lych, roz ganizuje wykłady i wle<:zory dyskusyjne, pro­
związ.k:iem narkotycznym, ale w małej ilo.ści entu-ujazmowanych se•rc. Któż to są ci młodzi wadzone przez. przebywających na teren.le Pol­
dz!ala pobudzająco. Coś więc w roślinie eter ludzie? To przyszoli filmowcy, słuchec.ze Wyż- ski 2',agranoicznych fi1mow<:ów'. W ostatnich 
po·bud-ził do działania i okre~ 6ij)Oczynku istot- szego Studium Filmowego. d · eh WSF · 'ł 1 "'! __ „ h 
nego uległ przerwaniu, pootlewai zaś wanmki ma np. goSC1 ° u s.e'u e ,.,..ys.era 0 • 
tewnętrzne w cieplarni s.ą sprzyjające, bez roz- Pows~ie I awój . rozwój zawdzi~ .WSF lender&kiego lvensa.. reży&era aeski~ Ze-
wija się i kwitnie. dyrekcji Instytutu F1~mowe~o, przede ~zyst- mane, a 7-go kwietnia br. świ.a.towej 6ławy 

Koło 1910 rnku austriacki badacz MoliS<:b 

1 
kim zaś ob. ~ni. W:merowt I tow. w1cedy.r. węgie.rs.kiego reży"er.a 1 teoretyka fihnu, tow. 

podał inny Sp<)5ób „pędzenia" bzu 0<raz In.ny-eh Wojdecho~klej, którzy wszylrtkie swe umie- Belę Ba1as.ha.. Tow. Bela BalaM sl'W'ierdzi~. te 
roślln trwałych, znacznie łatwiejszy i tańszy, jęt~ości, ~oświadczenie 1 •iły włotyll w zor- filmowcy pol6Cy wra?. z filmowcami J>llństw 
totei obecnie o.gólnie stosowany w ogrodnic-\ garuzowan1e jedynej tego rodzaju wytszej u- 5low1aM!kich, muezą wzi11ć na siełJ.ie obowlll-
1wie. Mianowicie, stwierdzH on, że jeśli knacz cze/n/ w Polsce. zek 6Z~nen1a wolnej kultury fhlmowej, muezą 
ki fosnące w donic.zk.ach pnewróoimy do gó- Pięknie urz!ldWl!l& etudium, wyposażone w to uczynić dz.i.ś, kiedy ldnomatograii.a francn­
ry ko-nenia.mi i zanunymy w końcu listopa<la bogaty ll'przęt fotograficzny i filmowy sprawi·a sika :została opanowana przE'z anglo-amerykań­
w ciepłej wod-zle o temperatun:e 30-35 61opni niemał11 radość pnyszłym operaforom i reży- ski pnemy51 filmowy i nie Jest w stanie roll 
i potrzymamy je w niej od 9 do 15 godzin, a serom, którzy już w III &em86trze przystąpili tej spełnić. 
po.tero umieścimy w oieplarni, to ,io 40 dniach do kręcenia krótkometrażówek według wła- Dzięki umowie polsko-<:ze6klej bl.ku slucha­
kwitnll one wszystkie obficie l bujnie. Krzacz- snych 6<:enariuuy. Młodzi ad~ przygotowa- czy WSF wyjeżdża 10 ikwie'tnla br. n.a bezpłat­
kl kontro1ne n'e kl\pane, stojące ob<>OC w tej ni Ili\ n.a niepowodzenia, ale zapał, jaki ich ne studia do Pragi. 
5ame; cieplarni, trwaj~ natomia6t w daJszym ogarnął, pomoże w pokonaniu niejednej trud- Inn1 slurchaae po ukończeniu dwuletniej 
ciągu w okres.ie 6p<)czynku. Pobudzający ności. Tole?: każdy ze skupieniem słucha wy- WSF wyjadą na praktY'ki do za9raJ11icznych 
wpływ cieplej kąpieli na stan spoczynku istot kładów i skrzętnie notuje rady i wskazówki wytwórni filmowych, pr:ze<le wszy-5tkim do 
nego .rośli.ny maż.na uwidocznić jeszcze wy- doświadcz.onych wykła<lowców. Dy!l'ek<:ja nie- ZSRR, Czechosłowacji i Fra:n<:ji. J. O. 
11::1111"rrrrM'1rm:1i11amil'!11111:1r111111rnr.1f:'.lllfll'lr'll'r'ri11'1111'lrm11'11111~ 1nrl'!1'll!mmrmimll1'11łl:M!T'1L1 nrll'mr.1·:1T,mm1111~11r1°1"1111"r111r1111m1·1111M1rr11,r1rn111r.n:r.wn:l'l'ml1~11m11111m11"1"1 11·1 .1,:l'.1111111m~r11 ·1· t•T!l"l:1'łl-r • r1r1m1rn 

z tan1tel stronu uŻP.laznel hurtąny" 

„wy.iszei" kultury 
Rozmowa z duchem Sz kspira - !Cłouoty brazyl )sklej kfnolikacji - Niespodziewany wynik 11iezwykłeeo konkursu 

Angielski krytyk teatralny Percy Allan do-1 pojawienie się prezydenta brazylijskiego -1 ch:zcą okazał się nlejakl Artur Pinto Filho, 
konał, w całym tego słowa znaczeniu, „n11d- Dutra na ekranie przyjmują gwizdaniem. Wro który od dłuższego czasu niedojadał. Skutek 
przyrodzonego odkrycia" w dziedzinie szekspi gie demonstracje pod adresem dyktatr.>ra przy tego zwycięstwa był natychmiastowy: zanim 
rolog!i . Allan mianowicie oświadczył, ie uda- brały takle rozmiary, ie trzeba byb w końcu 
ło mu Się ustalić kontakt spirytystyczny z wydać tajne zarządzenie nakazujące unikać 
„duchem" wielkiego dramaturga. Szekspir za wyświetlania filmów, które mają cokolwiek 
komunikował uczonemu krytykowi te wszyst- wspólnego z osobą „ukochanego prezydenta''. 
kle swoje dzieła napisał wspólnie z fawory- Brazylijskim „klnoflkatorom" nie brak 
tem królowej Elżbiety księciem Oksfordu. jak widzimy - kłopotów specjalnych. 

W książce, opisującej rozmowy z „duchem" • 
Szekspira, Allan przytacza stenogramy tych W mieście Bello Orłzonte (Brazylia), roz-
„zaświatowych" konferencji oraz sonet, napi- głośnia radiowa zorganizowała konkurs pod 
sany przez Szekspira specjalnie dla autora hasłem: „Kto zje najwięcej ciastek?".„ Zwy­
kslążk!. 

pr~z radio powiadomiono świat o wynikach 
konkursu, „laureat" wyzionął ducha z prze­
jedzenia. 

• 
Wobec tych wspanlałych przejawów kultu­

ry „zachodniej" (dramat, kino, radio) cM: mo­
gą powiedzieć I czym się pochwalić „barba­
rzyńcy wschodu", zamieszkali po tej stronie 
„żelaznej kurtyny"? „. 

B. D. 

Kto wie, czy Perry Allan nie przejdzie do ~ I 
potomności, jako założyciel nowej szkoły ba-
dań historyczno-literackich, opartej na me- )) 
todzie seansów spirytystycznych i rozmów z 

„duchami" wielkich iw_órców. I p zygód« 
We wszystkich kinach stolicy Brazylii -

Illo de Janeiro wprowadzono stałe dyżury a­
~cntów policji politycznej. Ich zadaniem 

najbardziej interesujący tygodnik dla młodzieży drukuje powieść J. Meiss· 
nera ,,SZKOŁA ORLĄT" i dwie powieści rysunkowe J. Szancera i M. 

Walentynowicza „Przygody ziarnka" i „Sciśle tajne" 2306'; 
je" legitymowanie i aresztowanie osó~ które ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Kołaczowa widzimy medel „Za zwycięstwo 
nad Japonią", 

,,W swoim czasie ukończyłem 7-letnią siko 
łę, a potym interesowało mnie ogrodnictwo. 
Ojciec pisze, że wieś doszczętnie zniszazona 
przez Niemców, e:ostała już odbudowana 
Jest tam duży ogród, będę wlęc w nim pra­
cował i jednocześnie uczył się w szkole wie· 
morowej dla młodzieży wiejskiej. W len spo­
sób :r:dobędę średnie wykształcenie, a potym 
dostanę się do Instytutu Agronomicznego", · 

„A ja wrócę na swoje przedwojenne sta­
nowisko" - odezwał się krępy sierżant o ma­
linowych, lotniczych naszywkach na bluzce. 
Koledzy ze Swierdłowska pisali, ie oczekują 
mnie w fabryce w tym samym d·ziale. gdzie 
pracowałem przed wojną, jako frezownlk 
Z przyjemnością wracam na dawne miejsce 
pracy - mówi sierżant - chociaż tak bar­
dzo polubiłem swoją formację wojskową, z 
którą przeszedłem długą drogę wojenną", Do 
rozmowy wtrąca się Sergiusz Polakow, elek­
tromonter, który był w wojsku czołgistą 
i wraca do miasta ełukstaa. Tam mieszka je· 
go siostra. Polakow 3es~cze nie jest zdecy· 
dowany co do swoich dalszych planów1 ,Mo­
żliwie, że pójdę pracować na fabrykę, ale nie 
jest też wykluczone, że pójdę się uczyć do 
technikum elektro-mechanlcznego. Zresztą 
nie jest trudno ani o pracę, am o naukę. W 
Miń~6.u, Smoleńsku, w Moskwie, wszędzie na 
dworcach widziałem ogłosr.ema, w których 
proponowana jest praca lub nauka w rozmai­
tych uczelniach". 

Takie są zamiary I plany iolnlerzy ra­
dzieckich, powracających z wojska do domu, 
Przed każdym z nich stoją otworem wszelkie 
moillwośct twórczej pracy l nau i. 

W, Tregubow, 

Co 11słyszymy radio 
Program na wtorek 13 kwietnia 1948 r, 
12.04 Dziennik polu d·niowy; 12.25 Koncert 

rozrywkowy: 12.50 (Ł) .,Wielka ~prawa i ma­
ła racjonalizaacja" - pogadanka red. L, Bec­
ka: 13.00 D. c. koncertu rozrywkowego: 13,20 
Przerwa; 14.00 Muzyka popularna: 14,30 Au­
dycja dla dzieci, 14.50 (Ł) „Pre.zentujemy 
sławnych artystów" (płyty) i 15.1 O (L) , Ło· 
wickie przoduje - setna wieś słucha radia"; 
15.20 (Ł) Płyta: 15.23 (L) Wiadomości lokalne: 
15.28 (Ł) Płyta, 15.30 (Ł) Felieton sportowy: 
15.35 (Ł) Rozmaitości: 16.00 Dziennik; 16.30 
Kącik szachistów: 16.35 ,Trzebież - osada 
rybacka": 16.45 Skrzynka· techniczna; 16.55 
,,Sprawa Whitefielda" - słuchowisko; 17 .3:1 
Muzyka: 17.45 RUL - „Archimedes": 18.0n 
,,Mozaika muzyczna'; l!l.4.5 „Zaklęty dwór"; 
19.15 Koncert symfonic.zny, W przerwie ok. 
godziny 20.00 Dziennik: 21.15 „Przechadzki 
z Mark5em" - ze wsoomnień Liebknechta; 
21.25 ,,Pieśni ludowe Lubelszcz.yzny"1 21 45 
Lekkie duety fortepianowe; 22.00 Koncert K;a­
kowsk1ej Orkiestry P. R.: 22,45 (Ł) Muzyka 
popularna (płyty); 22.58 (Ł) Omówienie progr. 
lokalnego na jutro, 23.00 Ostatnie wladomo­
ści1 23,30 Zakończenie audycjt i hymn. 
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Łódz w pie,k.niefszef szacie W Zwiazltach 
- ---

Prace na~ podniesieniem estetycznego wyglądu miasta z~~~d~~~~ Z•wodo...; 
Poszerzanie ul c - Zteleńce - p erwszy drapacz chmur - Nowe nmachy R~botn. i Pracown. Przem. Budowlanego, cera 

~ m1cznego i PokTewnych Zawodów, nroluje J\.a 
Podniesienie estetycznego wyglądu naszego I Uczący 1 O - l 2 pięter pierwszy łódzki dra- nicznej jaką ma być Gimnazjum 1 Liceum 

miasta, które od stulecia zbudowane było pacz chmur. W związku z tym projektem I włókienn icze, które zbudowane zostanie 
wyłącznie z myślą o najwlęki;zym zysku. ra- e11:ynlone są już ostateczne przygotowania <lO przy czbiegu ulic Żeromskiego i Kątnej. W 
bunkowo, zaniedbanego pod względem naj- ogłoszenia konkursu architektonicznego -:ia i związku z budową Zarząd Miejski wespół z 
niezbędniejszych urządzeń, nie jest zadaniem ten objekt. I Centralnym Zarządem Przemysłu W1ókienni­
łatwym i musi być obliczona na długą metę. Z miejsca ruszyła również sprawa budowy czego, dokonało wizji lokalnych na miejs<:U 

dzień 15 kwietn1a 1.948 roku godzina 11 w 
Centralnej $wietlicy w w. Związku w Locki 
przy ul. Nawrot 23 walne z8Mcmie ~dl 
pracowników Przemysłu Budowlanego. 

ZEBRANm I ODCZYT 
Mimo tych trudności jednak, władze miejskie największej w Łodzi średniej uczelni tech- budowy. Zarząd Zwią7Jlcu Za,wodo·wego PracOIWlll!ikóy 

Samore:. Teryt. i Uiytecxności Publiemej 
w Pol&ce Oddział I w Łodz'l zaw.i:admnia, ie 
w dniu 14. IV. br. 'o godzinie 16 odbędzie się 
zebranie pracowników Wydrliału . Ku1tury 
i Sztuki, Wydziału Planowania Przestrzennego 
i Wydziału Pomiarów w lokalu %Wiązkowym, 
przy ul. Wólczańskiej 5. Odczyt pt. ,,Rozwój 
Polskiej Myśli Demokratycenej" wygłosi lup. 
E. S:r.ymczykiewi~. 

konsekwentnie i nieustannie opracowują pla­
ny, zmierzai,ące czy to do poS'1:erzenia odcin­
ków ulic, czy do ukształtowania narożników 
na skrzyżowaniach, czy też do zazielenienia 
1 zadrzewienia jak największych prnestrzeni. 

Do planów, które realizowane będą w naj­
bliższej przyszłości należy poszerzenie ulic: 
Łagiewnickiej, Limanowskiego, Zgierskiej 
i Woi,ska Pólskiego. Wśród opracowanych już 
projektów zwraca uwagę regulacja ulicy Te-' 
lefonicznej i jej polącznie e: ulicą Nowotki, 
konieczne w związku z przedłużeniem linii I 
tramwajowej na Stoki oraz przedłużenie ulicy 
Podmiejskiej do Dąbrowskiej. Wśród opraco· 
wanych już projektów na uwagę zasługuje 
gotowy plan rozwią·zania urządzenia zieleńców 
w blokach między ulicą Narutowicza i Kon­
stytucyjną oraz Parku 3 Maja i Kopcii1skiego. 

Szereg projektowanych przejść pieszych 
wpłynie niewątpliwie nie tylko na wygodę 
ale i na estetykę miasta. Przeprowadzone one 
będą między ulicą Piotrkowską (przy posesji 
Nr 75). 1 Alei Kościus<Zki, oraz od ulicy Pabia­
nickiej do szkoły powszechnej na ulicy Przy­
szkole na Nowym Rokiciu. W śródmieściu 
otwarte zostanie niedługo przej ś'-le od parku 
Sienkiewicza do ul. Daszyńskiego. 

W nowych projektach budowlanych i re­
montowych budynków przy ulicy Andrzeja 
Struga, Gdańskiej, Piotrkowskiej i Daszyń­
skiego przewid11:iane zostały podcienia, które 
po ich wykonaniu umożliwią odpowiednie po­
szerzenie ulic na skrzyżowaniu. 

Do dalszych inwestycyjnych planów należy 
projekt ukształtowa'!lie doliny neki Łódki, 
jako głównego pasa zieleńcowego. ocierają· 
cego się o śródmieście Łodzi. 

' • LO LOilY! 
Mimo, że Slłońce jes2" 

ze nie zby·t IIl<leIIO p-r.z.y· 
:eka, pojawiły «ię jui: 
a ulicach wó7Jki s Io-

'a mi. 
Oc'z}"Wiście, pierwszy· 

"'l i ko.ru;umenita.mii Sl\ dzle 
~i. Nie zrari~ kh fakt, ie 
; ołowa kwietnie. to jesz. 
ze okres dość chłodny. 
.ody :mimo ws;zys:tko ma­
i! powodzenie w.śród m~ 
'e j gromadki. Stair6i na­
nmiast są więcej wstrze 
ni ę·cliwi. 

Nasuwa się pl'Zy tym 

ZEBRANIE DOZORCZY~ 
Zarząd Miejski Ligi Kobiet w Łodzi poda­

je do wiadomości że w dniu 13-go kwietnia 
b. r. o gock'. 18-ej w lokalu Ligi przy u. An· 
drzeja Struga 1, odbędzie się zebranie Ob. do­
z<>rczyń, zamieszkałych przy ul. Piotrkowskiej. 

Ze względu na ważność omawianych spraw 
organizacyjnych obecność WS2YStkich Oby­
watelek jest obowiązkowa. 

iec1na uw.age.. ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Czy spa-zedaw<:y lodów <Ałonek PPR. Listów anonimowych redak-

1 ie mogliby :r.a.opa.trayć cja nie drukuj,e, Każdy 11.au czrtelnlk - )!;o. 
, : ę w cr.yste, bi.ale fa11ru0 respondent może sobie ooywiłcie :zastrzec, 
r hy, aby ich wygląd że wolałby, aby list, jego drukowany w que­
schludny zachęcaJ, a nie cie nie :został podpisaany pełnym nazwiski~. 
odstręczał kupujących i ale nazwisko to i adres musi być red&'kcfi 
świa.ctczył o 7lrorz.,umienłu znany ze we-ględów zrozumiałych. 

.„ .~::!iii podstawowych :ziasaid hi· Uwagi Wasze przekazaliśmy lfom~towi 
"" ,„„ .. ,„ gieny? \ PPR. 
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ma • • osyc przestrzem 
Gęstośc zaludnienia dawniei a dził 

Lódź 
Z planów, nie związanych wprawdzie z pod 

niesieniem estetycznego wyglądu, ale mają-
cych kapitalne znaczenie dld rozLudowy Ło- Najgęściej zaludnionym miastem w Polsce tę na dziefi 1-go mare.a zamieszkiiwalo 582.315, spowodowa·ne przez jpierw&Zą worjtUę śwti.a;loW\ 
dzi, zatrzymać się trzeba nad dwoma. jest Szczecin, na drugim mieji;cu stoi Poznań, osób. Gęstość zaludn.ienia miru;ta wy.rażala &ię wyludnienie miasta 7!łożyiły się na ponowne 

Na rogu ulicy Sienkiewicza i Narutowicą:a na trzecim Łódź. więc liczbą 2.753 osób na kiilometr kwadraito- obnfżen.ie gęstości 
stanąć ma monumentalny i najwyższy z do- Obszaif Wielkiej Łodzi wynosi obeonie bli- wy. Gęstość ta w ciągu ostatnich hzecll lat 
tychczas budowanych w nasiym mieście, bo sk(l 212 kilometrów kwadratowych. Przestrzeń poważnie wzrosła, co jednak wobec szer<>ik.ie-
.-______ ...;. ____ ....;~------------------------- go za.siągu 1ery:toi11ialn~go do irozsz.erzenia gra· 

Skrzynka zażaleń 
nic miasta nie daje powodu do lltiepokoju. Go­
rzej wyglądała 61p.fawa dawlllli.ej, lkj.edy odlsz.a.r 
miast.a był szczupły, a gęstość · za1h1dnienia 
szybko osiągała wyso:kd &topień natężenia. 

przy Mie:sltiei Radz•e Narodowej W roku 1880 na jeden !l...i!Qllil~tr kwadrata~ 
wy przypadało w Łodzi 2.900 mieszkańców, 
rok 1905 wskazywał ich ju(Ż; ponad 12 tys. na 
kaźdy kilometr. Największą łic.zbę osiągnął 
rok 1914, kiedy to na ikaż<ly kilome~r kwadra­

Pewnie nie wszyscy nasi Czytelnicy wiedzą, 
że przy Miejskiej Radzie Narodowej w Łodzi 
istnieje specjalna skrzynka zażaleń, będąca 
łącznikiem międ2y Radą a społeczeństwem 
łódzkim. 

Każdy obywatel. mający jakiekolwiek bo­
lączki, czy to mieszkaniowe, czy też dotyczą­
ce jego pracy w przedsiębiorstwie miejskim 
itp. - może za pośrednictwem skrzynki o 
tych kłopotach zawiadomić Radę Miejską 
Wszystkie tego rod2aju sprawy są rozpatry­
wane przez Komisję Kontroli Społecznej przy 
MRN. 

Zresztą Komisja Kontroli Społecznej kO'll· 
troluje szereg instytucji, związanych ściśle 
z klasą robotniczą, również i I!'. własnej inicja­
tywy. 
I I I I I I I I I I I I I I I I I li I I I I I I Ili I ' I I I I I I I I lliPI' 1111~1 11 111111 

~b~.i'j 
Za odstę stwo 

naro ~ owości polskie· 
W dniu wczorajszym Okręgowy Sąd Kamy 

pod przewodnictwem 6ędziego Kacpr.zyka roz· 
paitrywal szereg spraw o odstępstwo od .narado 
wości polskiej. Oskarżał prokurator Lewen· 
berg. 

Olga Teresa Maria Łacina, która zgłosiła 
W·ni-0sek o volkslistę jeszcze w roku 1940, zo­
staiła 6ka:zana. na 1 roik więzienia. 

Maria Ubich z Pa:bianic w 1941 roku została 
volksdeutschką. Wyirażała ona na każdym k.r<>­
ku dumę, z 1ego, że jest Niemką. Sąd skazał 
ją na 1 mk i 6 miesięcy wilµienia. 

Tę samą karrę ponitisie Toodor Timmel. Cho 
ciaż świadk-01Yie zgo.dnie 6twie.rdzili, że cies.z~ 
się on dobrą oipinią i żadnemu Polakowi me 
z:rolbił krzywdy, Sąd skazał go n~ 1 rok i 6 mie 
sięcy w.ięz•ienia. Sąd w moty·wach podkreślił, 
że za samo odstępS1two od narodowości pol· 
skiej naleiy się Timme-Iowi surnwa kara. 

ZAKONCZENIE KURSU RAT.-SAN PCK 
W świetlicy PCK przy ul. Piotrkowskiej 236 

odbyło się zakończenie kursu ratownictwa 
sanitarnego, w którym wzięli udział przed­
stawiciele instytucyj i firm łódzkich, jak: 
Elektrownia. Filcownia, Azbest, O. Karoff, 
Łódzkie Fabr. Wyr. Pap. PZJG, PZ Dz. Gal„ 
Scott-Bowne &, ora2 PZPB Nr 1. Absolwenci 
kursu w liczbie 39 otrzymali świadectwa upo­
ważniające do udzielenia pierwsczej pomocy 
w razie nagłego wypadku, 

Abrnlwenci samorzutnie 1.lożyli na Karetkę 
P.oaolowia Dziecieceao PGK zł. 4,800. 

Jak się dowiadujemy w dniu wczorajszym 
rozpoczęła Komisja kontrolę Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi. Na czele Komisj: w tym 
wypadku stoi jej przewodnicą:ący prof. żu­
kowski. O wynikach tej kontroli zawiadomi-
my naszych Czytelników. (z) 

towy iprzypadalo 15 tys. mieszkańców. 
Powięks:wnie w 1915 r. obszaru Łodrz.i oraz 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal· proc.) i Józefa Bursa (145,7 proc.). 
ni, na 8 krosnach, na czoło wysunęły się: W PZPB Nr 3 w tkalni odznaczyły się: 
Julia Wojciechowska (175,2 proc.) i Balbi- Antonina Kępska (6 krosien - 176 proc.) 
na Psiuk (175,1 proc.). Na „szóstkach" wy- i Krystyna Dobrzańska (4 krosna - 173 
różniły się: Józefa Bieniek (167,3 proc.) i proc.). 
Stanisława Baranowska (166,2 proc.). Zespół majstra Józefa Człapińskiego 

W PZPB w Pabianicach, w tkalni, na 8 (150,6 proc.) we współzawodnictwie zespo­
krosnach osiągnęła: Alfreda Latuszkiewicz łowym, wyprzedził zespół majstra Stani-
178 proc., a Karol Sniady 177,5 proc. Sia- sława Banaszczyka (146,5 proc.), a zespół 
nisława Maksymowicz (6 krosien) uzyskała Zygmunta Janasika (127 proc.), wyprzedził 
166,6 proc. Na „czwórkach'' wyróżniły się: zespół Franc. Osieckiego (115 proc.). 
Franciszka Sztoma (169,7 proc.), Stanisła- W PZPB Nr 4 na czoło wysunęły się: Na­
wa Bujnowicz (169,2 proc.) i Helena Kruk talia Stckich (174,4 proc.), Maria Michalak 
{162,4 proc.). (155,1 proc.) i Maria Wereszko (154,9 proc.). 

W PZPB Nr 1 w tkalni na „szóstkach" W PZPB Nr 5 w przędzalni na 4 stronach 
wyróżniły się: Maria Pyziak (162,6 proc.), pierwsze miejsca zajęły: Stanisława Kot­
Florentyna Wierszeń (162,3 proc.), Helena kowska (182 proc.) i Helena Owczarek (167 
Bogus (153,6 proc.), Władysława Jarosik proc.), a na 3 stronach Emi1ia Bubas (153 
(153,2 proc.) i Anna Ramus (152,2 proc.). proc.) i Stanisława Zakrzewska (147 proc.). 
We współzawodnictwie zespołowym, ze- W tkalni na 4 stronach pierwsze miejsca 
spół Józefa Kiblera uzyskał 121,4 proc„ ze- uzyskały: Franciszka. Wójcik (197,4 proc.), 
spół Stefana Stolarza 118,6 proc„ zespól Józefa Szymańska (188,1 proc.), Józefa Gie­
Edwarda Engla 115,1 proc. i zespół Zygm. ras (186,8 proc.) i Maria Dziedzic (183,4 
Stolarza 112,9 proc. W przędzalni wysu- proc.). 
nęla się na czoło Bronisława Switoniak W BPZPB Nr 7 w tkalni na 4 krosnach 
(175,4 proc.). na czoło wysunęli się: Zygmunt Ska.liński 

W PZPB Nr 2, w tkalni na „szóstkach" (1'7'7,9 proc.) i Wojciech Balcerzak (168,9 
wyróżnili się: Bronisław Ch,lla (179,9 proc.), proc.). W przędzalni (3 strony) osiągnęła 
Zdzisław Mączyński (168 proc.), Maria Ska- Maria Woźniak 168,9 proc. i Anna Pawlak 
biak (165,1 proc.) i Maria Borówka (163 166,3 proc. 
proc.). Na „czwórkach'' najlepsze rezulta- W PZPB Nr 8 w tkalni odnzaczyły się: 
ly osiągnęli: Helena Płachta (173,7 proc.), Michalina Wieczorldi:wicz (188 proc.) f 
Irena Kucharska (158,l proc.), Halina Dróż- Marta Wastrach (168 proc.). W przędzalni 
bińska (156,5 proc.) i Kazimierz Baraniec- odznaczyły się: Maria Hojecka (178 proc.) 
ki (153,2 proc.). W przędzalni na 6-ciu stro- i Maria Bugajna (165 proc.). 
nach osiągnęła Janina Mucha (120,3 proc.). W PZPB w Andrychowie w tkalni wyróż­
Na 4 stronach uzyskały: Zofia Bichler nili się na „czwórkach": Tekla Karbowiak 
(140,9 proc.), Genowefa Smulik (137,3 proc.) (159,7 proc.), Anna Wojnar (157,1 proc.), 
i Stanisława Wlodowska (135,9 proc.), na I Anna Penkala (156,4 proc.) i Franciszek 
trzech stronach Józefa Gronowska (147.5 Guzdek (154.4 proc.). 

,,Oszczędzając dziś - myślisz o jutrzeu 

W chwi.ti wybuchu drugi-ej wojny świaro· 
wej gęstość za1udnienia Łod7A wy.ra!iała się . 
lic.zbą ponad 11 1)1'8. osób 1l<I kJlomefu' kwoora­
t-0wy. 

Jak z 1ZeS1te.wień tych wy.nik.<i, Łódź od dłuż. 
6Zego już cz,p.w, bo od roku 1897, aieipi«ła 
na dotldiwy brak przestrzeni, oo inie po-r.osti!kl 
ibeu: wpływu n9- bralcl ce.1owej rozbQd-owy mia· 
sta. 

Ro:zszerzooie w 1945 r. granoic Lodzi obni· 
żyło g~tość zaludnie.n.ia do pociomu sprzed 
65 la:t i w tej chwili je6i ju!i faktem, że widmo 
nadmiernego zagęszozenia odsunęło się od M· 
sze.go miasta na dług.ie lat.a. 
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Cz11telnlc11 piszą 

Brawo ołl. L'i1ięza ! 
WyczY'-laiws"Ly w „Głosie Rob." o mającym 

się odlbyć Koncercie dla praoeow.ników i człon­
ik:ów Spółdzielni Spożywców w Łodzi, wybM· 
Iem się w nied-m.elę 111a ul. Ogrodową. 

Po treściwym. przemówienil\l otoiw. dyr. Zw. 
Re~. Sp. R. P, - S. Szuberta, ,,Co daje Spół­
dz1elczośii swym członkom", orkiestra pod dyr 
Ligięzy zaiinaugu.rowała Ko.ncert man;.ze.m, na­
stępnie o·degrała szereg utworów, między :in­
ny.mi na wy.róż.'!lienie za6ługiwa.ło wylk.onanie 
„Lekkiej ikaw<ilerlii" Souppeg.o i „BUll'Zy", 

Kom.cent dopełniały: ob. Jainkowsk.a odśpie­
waniem pięknyun 60pranem „Swietli;ków" oh. 
Szanctur.Jca (doo&konałe naśladownictwo Stefci 
GÓlrSkiej) i ob. S.loo.ozylas skoczm:ie, z We.I1Wą 
i humorei;n prowadzący k-Oillfera.nsierkę. 

Orikriestra dyr. Ligięzy zaisługuje na pełne 
uzna1llie. 

Bol!Nlław Foltman 

członek Spółdz. Sp.ot. 

Plenum MRN 
Jak się dowiadujemy, plenarne posiedzenie 

Miejskiej Rady Narodowej odbędzie się 15 
bm. o godz. 17-teJ. 

Na porządku dziennym będą 11pra.wy zacią­

gnięcia pożyczek na rOEbudowę przedsię­

biorstw miejskich Ol'H WYbór wiceprezyden-
ta miasta. (m.) 

we 
Mieso na kartki 

wszystk;e dni tygodnia 
Zarządzeni611l Ministra Aprowizac}i z dnia 
kwietma br. sprzedaż mięsa, wyrobów mięs· 

nych orm: tłunczów zwierzęcych na karl!kł 

jest dozwolona w punktach rozdzielczych we 
wszystkie dni tygochrla :oa terenii!J calego 
kraju. 

ZM.ządzenle nłnlejs'le wchothł w ~ 
z dniem 1 Jewiemła 8. 
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Kronika m. Kutna 

Komu winszujemy 
Śttfda, 14 kwietnia 1948 r. 
Dziś: Waleriana. 

Telefony 
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a drodze o • • • Cl e 
W spólne obrady aktywu PPR i PPS 

Onegdaj obradowała w Zduńskiej ski, Rajkowski, Józwiak, Chrzanowski, lu krajów europejskich, gdzie elemen· 
Woli narada aktywów organizacji miej Musielak, Płodowski, M:iżud1owski, Za ty prawicowe łączą się z burżuazją 
skich PPR i PPS poświęcona omówie- jącowa, Michałkiewiczowa, Kozłowski państw imperialistycznych przeciwko 
niu uchwał przyjętych na wspólnym i inni. klasie robotniczej i demokracjom ludo­
posiedzeniu KC PPR i CKW PPS. Już Referat omawiający uchwały KC wym. Mówca zakoó.czył swoje przemó· 
w godzinach rannych salę kina „Polo- PPR i CKW PPS dotyczący obchodu wienie stwierdzeniem, że klasa robotni­
nia" zapełnili po brzegi przedstawiciele święta 1 Maja i budowy wspólnego do- cza z pelnym uznaniem przyjęła uchwa 
i aktywiści obu bratnich Partii. Podium mu władz centralnych przyszłej zjed- ły Komitetów Centralnvch obu Partii 
udekorowano czerwienią. - Widoczne noczonej Partii wygłosił tow. Rajkow- i z całą ufności;:i dążv "do organicznej 

I były sztandary obu Partii, oraz port- ski Rudolf (PPS). Referent wiele uwagi jedności bratnich partii robotniczych. 
· rety sekretarzy generalnych KC PPR poświęcił omówieniu znaczenia jednali- z kolei zabrał głos tow. Dylewski 

tow. Gomułki - Wiesława i CKW P?S tego frontu klasy robotnicze; i jedności Bogusław (PPR). który omawiając hi­
tow. Cyrankiewicza Józefa. organicznej bratnich Partii PPR i PPS. storię ruchu robotniczego wskazał, że 

Punktualnie o godzinie 10-tej tow. Walka z elementami prawicowymi w w okresie okupacji scementowała się 
Wacław Przewikowski (sekretarz Kom. ruchu robotniczym "jest najważniejszym jedność klasy robotniczej i obozu demo· 
Miejskiego PPS) zagaił naradę witając dzisiaj zadaniem, które wysuwa się kratyczncgo p'1d kierownictwem które· 
przybyłych na nią przedstawicieli Ko- przed obydwoma partiami. W walce tej go naród polski stworzył i umacnia Miejski Posterunek MO. - Nr 33 

Starostwo Powiatowe - Nr 31 
Prezydium Pow Rady Narod. - Nr 
Zarząd Miasta Kutna - Nr 3\l 
Straż Po'iarna -- Nr 41 
Urząd Repatriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 

ł mitetów Wojewódzkich PPR i PPS, - jeśli pragniemy doprowadzić w naj~ zręby państwa ludowego. Polska zaj· 
I 021 oraz przybyłych aktywistów, powołując krótszym czasie do jedności organicz- muje jedno z przodujących miejsc w 

na przewodniczącego tow. Adamskiego nej - nie możemy ustać ani na chwilę. rodzinie narodów demokratycznych. W 
Stanisława - sekretarza Komitetu Pr~wic,a .s~cjalistyczna. był~l pozos~ajte odrodzonej Polsce warunkiem dalszych 
Miejskiego PPR. Za stołem prezy<lial- na1grozm~JS~m wrogiem asy. ro ? - naszych zwycięstw jest jedność orga-

l nym zajęli miejsca tow .. tow. Dylew- niczej. Widzimy to na przykładzie wie- nicz;a obu bratnich partii robotni-

c-e-n t-r a-I n-a -K o-m-1· S-). a ...-;.;W-sp ........ o' ł-za-wo-d n-., ct-wa_w_R o-I n-., c-t w-i e I ::~!·id~~~~l!ir·:io';"f!:'.z~~;:,W, r;!:: 
wiak, Rosiak, Peresołowicz i inni soli· 

przyznawac będzie nagrody wzorowym gospodarzom ~iD~~~~;~t!i1~i~aikowicie z wygłoszony-
Związek Samopomocy Chłopskiej w 

porozumieniu z Ministerstwem Rolnic­
twa i R.R. powołuje Centralną Komisję 
Współzawodnictwa w rolnictwie, która 
z kolei zorganizuje Komisje Współza­
wodnictwa w województwach, powia­
tach, gminach i gromadach. W porozu­
mieniu z odnośnymi zarządami ZSCh, 
Komisje wyznaczą kierowników akcji 
wśpółzawodnlctwa w rolnictwie spo­
śród personelu Działów, Wydziałów 

o.r;at inspektoratów rolniczych ZSCh. 
Do zadań kierownikó·n akcji współza­
wodnictwa należeć będzie kontrola prze 
biegu prai;y \V .Jere_nię orąz_określeni.ę 
wyników współzawodnictwa zespoło~ 
we go. 

Dla wyróżnionych w akcji współza 
wodnictwa przeznaczone są następujące 
nagrody indywidualne: pierwszeństwo 

w zaopatrywaniu i kupnie, kredyty na 
podniesienie gospodarstwa, odznaki ho­
norowe, dyplomy, książki rolnicze; dla 
zespołów gromadzkich: siewniki, żni­

wiarki, kredyty na inwestycje. 
Dla gromad: pierwszeństwo w prze­

prowadzeniu melioracji, elektryfikacji, 
budowy szkół, kredyty; dla powiatów: 
pierwszei1stwo w przeprowadzaniu in­
westycji; kredyty dla zarządów powia­
towych, gminnych i kół gromadzki.eh 
ZSCh.: radioodbiorniki, komplety ksią­
żek rolniczych; dla gminnych spółdziel 
ni Samopomocy Chłopskiej: pierw~zeń 
dwo zaopatrzenia w maszyny rolnicze, 
kredyty, artykuły reglamentow~ne; dla 
aktywistów, inspektorów oraz mstruk­
torów rolniczych: odznaki honorowe, 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
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dyplomy, rowery, aparaty fotograficz­
ne, nagrody pieniężne itp. 

Niezależnie od wyżej wymienionych 
nagród, ZSCh wraz z komisjami współ-

zawodnictwa w rolnictwie stara się o 
uzyskanie nagród dla wyróżnionych 
przez przemysł, Ministerstw, spółdziel­
czości i innych instytucji. 

Za· sfa szowanie dokumentu 
trzy lata więzienia 

Kierzkowska Janina z gminy Błonie nione i Kierzkowska w celu zmniejsze­
zostala pobita 12 września ub. roku nia swej odpowiedzialności, wskazała 

przez Kacprzaka Zygmunta. Następne- kłamliwie na kilka osób jako współwin­
go dnia Kierzkowska udała się do szpi- nych w dokonaniu fałszerstwa świa­

tala w Kutnie, który wydał jej świa- dectwa lekarskiego. 
dectwo lekarskie. Swiadectwo to prze· W ubiegłym tygodniu Kierzkowska 
robiła wpisując w odpowiedniej rubry- odpowiadała za swój czyn przed Sądem 
ce: „ciężkie obrażenia ciała." I Okręgowym w Łodzi, który biorąc pod 

N a podstawie sfałszowanego świa- uwagę poprzednią karalność oskar!onej 
dectwa Kacprzaka aresztowan~. Sfał.szo \ skazał ją na trzy lata więzienia.:.. 
wanie dokumentu zostało wkrotce u1aw 

Non§tantun~ 

wa rada z kladowa u ,, 

w rezultacie obrad zgromadzeni 
przyjęli jednogłośnie rezolucję, w któ­
rej między innymi czytamy: 

„Doświadczenie minionych lat walki 
o nowy ustrój społeczny w Odrodzonej 
Polsce Wyzwolonej s.pod jarzma hitle­
rowskiego wykazało, że jednolity front 
klasy robotniczej jest fundamentem 
niepodległości, bezpieczeństwa, rozwo· 
ju, dobrobytu Rzeczypospolitej. Jed­
nol~ty front wzmocnił klasę robotniczą 
w Polsce, uczynił ją motorem dokona­
nych przemian wewnętrznych wysuwa 
jąc ją na czoło narodu. 

Współpraca obu bratnich partii ro­
botniczych zbliżała je na płaszczyźnie 
politycznej, ideologicznej i organizacyj­
nej. Zebranie wita z uznaniem wspólne 
uchwały KC PPR i CKW PPS, które 
realizują nową działalność klasy robot­
niczej, etap przygotowań jedności or­
ganicznej bratnich partii robtoniczycn ..• 

ar ńskiego" 
Po wyborach do Rady Zakładowej I stantynowie odbyło się dnia 7 kwietnia I którym podano wynik wyborów ogól· 

w firmie PZPWł „Waryński" w Kon- br. zebranie Komisji Wyborczej, na nych i przeprowadzono wybór prze· 
wodnicząccgo oraz sekretarzy i ich za-

K U n O W ·1 a n k o m n . e g r o z . ~~1~~~:·s~~~ ~~~=f ~~~~a~=~~~~~j~ 
ktory przedstawia się następuJąco: 

Przewodniczący Rady - Olejniczak 
Wacław, zastępca przewodniczącego -
Woźny Franciszek. sekretarz Rady -
Gagas Karol, zastępca sekretarza -
Makowski Tadeusz, radni: majster 
Hempiński Bronisław, snowacz Raj· 
chert Franciszek. tkacz Makowski Ed· 
ward, robotnik transportowy Cieślak 
Władysław oraz tkacz Bednarek Józef. 

n'ebezp~eczeństw o staropanieństw a 
Czy wiecie obywatele Kutna, że na­

sze miasto należy do jednych z niewie­
lu w Polsce, gdzie płeć piękna stanowi 
mniejszość? Cieszcie się Kutnowianki, 
bo jesteście w tej szczęśliwej sytuacji, 
że teoretycznie nie grozi Wam staro­
panieństwo. 

, W dniu 1 marca br. Kutno liczyło 
21.063 mieszkańców, w tym kobiet 
10.480 i mężczyzn 10.583. 

Od 1 stycznia br do 1 marca br za­
warto w Kutnie 46 małżeństw, urodzeń 
w tym czasie zanotowano 169 (z prze­
wagą chłopców!), zgonów zaś 76. Robotnicy fabryki powitali nową 

Radę Zakładową z zadowoleniem, wie­
rząc, że potrafi ona spełnić swe obo· 
wiązki lepiej, niż czyniła to poprzed· 
nia. (ar 

Z iycia ZSRR 
NOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

W ostatnich dniach zakończono budowę no· 
wej walcowni blachy w Berezowsku na Ura· 
lu. W Niżnym Tagile, również na Uralu, wy­
kańcza się budowę brykietowni torfowej. W 
Tkwercze!H (Gruzja) jest w pełnym toku bu­
dowa nowej fabryki flotacyjnej. Na Zakarpa­
ciu zacźęła się budowa nowej kopalni węgla 
brunatnego. 

DOMY WYPOCZYNKOWE DLA ROBOTNI• 
KOW FRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

D-024311 Malujemy! Wiaaatr! Bęc! Jest ładna odbitka! 

W Ażerbejdżan!e rozpoczyna się sezon wio­
senno-letni. Zostaje rozszerzona sieć 1enato­
ri6w w bieżącym sezonie będzie tu odpoczy· 
31ać 25 tysięcy robotników. 

Dział ogłoszeń: Piotrkowskii 5!'i teł 111-50. Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. RSW ..Prasa". A'ministracja "lie prcyjmuje odoowied:tialności za łerminowv druk orłoue:i. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. t<o mitct Redakcyjny. Reci. i Adm. Lócli, Pieb' kowska Bł. 'hWOlllJ: 1leiakter Nas. l16-H. Sekretariat 254-21. Reli. nocnł 172-31. 
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Ze ~aortu WOYTOWICZ-ORMICKI 
W FILHAP.MONII 

Najbliższy, piątkowy koncert symfoniczny 
dnia 16 kwietnia b. r. zawiera w program.ie 
Suitę baletową Lully'ego w opracowaniu F. lodzi lnie na X X mistrzostwach Po~ski 
Mottia, koncert fortepianowy C-dur Mozarta 
i II Symfonię Beethovena. Solistą koncertu 
będzie sławny kompozytor i pianista prof. 
l3<>lesław Woytowicz, jako kapelmistrz wystą­
pi Włodzimierz O.rmicki, który nie dawno za­
poznał publiczność łódzką z IV Symfonią 

Schuberta, obecnie zaś poprowadzi II-ą 

Beethovena. Należy sądzić, że oryginalny, 
zawierający niezbyt często grywane dzieła 

program, a nade wszystko osoby dyrygenta i 
solisty wzbudzą duże zainteresowanie kon­
certem. Bilety do nabycia w kasie kina „Bał­
tyk", Narutowicza 20. 

(Od specjalnego wysłannika ,,Głosu Robot n i czego'') 

TEATRJI' 
PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 19,30 sztuka demaskująca mo­

ralność świata kapitalistycznego „LADACZ­
NICA Z ZASADAMI'' J. P. Sartre'a. 

Młodzież w wieku szkelnym nie posiada 
prawa wstępu na widownię. 

TEATR POW._7FCHNV TUR 
Passe-partout nieważne. 
Dziś o godz. 19,15 kuka w Gospodzie na Łu­

życach wesoła kukułka, którą obejrzeć można 
w 3-aktowej, pełnej humoru komedii R. Ma­
tuszewskiego i J. Rojewskiego. „Gospoda pod 
wesołą kukułką''. 

T.EATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyiiskiego 34. 

Dziś, próba generalna. W p.iól,tek, 16 kwie- I 
tnia premiera farsy Noela Cowarda „SE- .

1 ANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, Helena 
Buczyńska, Halina Głuszkówna, Wanda Ja­
kubińska, Michał Melina, Danuta Szaflarska · 
i Ludwik Tatarski. Reżyseria Michała Meli­
ny. Dekoracje Jana Rybkowskiego. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 

Piotrkowska 243 

Tego:romny występ pięściarzy łódz'ki~ na 
XIX indytwidualnych mistrzostwach Polskll nie 
prayniósł nam specjalnych sukcesów. Jeden 
tyhll mistrz.a Poil.&ki jak na Łódż, to itro<:,llq ma­
ło. Na otarcie łez pozo&tały nam wp.r<i;Wdz,ie 
trzy tytuły wicemistrzowskie, ale to jui; IJ,1e to, 
co tyituł mistrza, stąd radość jest mnlejsza. 
(W klasyfikacji okręgów Łódź zajęła. dOiJiiero 
I.necie miejsce). Pobił nas Poznań i• Gda.tł'Sk„. 

Tytuły mistrww&kie zostały (podzie'lone !PO­
między: Poznań (2 tytuły), Gdańsk (2 tytuły), 
Śląsk (2 tyituly), Łódź (1 tytuł) ~ Wa.rsaiwą ~1 
tytuł). W podziale iym Łódź została ~ik,rzyw­
d.zona. W wadze półśredn:ej bowieI11 poiwmni­
ś?1Y przywieść drugi . tytuł mistrzow:&'k.I. Tytu­
low w1cem1strzowsk1ch najwri.ęcej IZ'dob'yiła 
Łódż (3), <J,alej idą Gdańsk (2), Poznań (2) i 
Warszawa (2). · o • 1 

tern Kowalskim za1pew.ne z iprzyśpieswnym hi.­
ciem serca oczek,iwał głosu „speakei:a", toteli 
nie poskąpi.la mu oklasków ani kwiatów przy· 
gotowanych dla 6wych faworytów. Bo tl!li Pi­
sa.rski wart był tej wiązanki gwożdZ!ików, 
pokazał bowiem w pierw&Zej rundeoie boks, 
który by 12: pewnością porwał najwięk6zych 

nawet przeciwników tego spolll11. · 

OZARNEOKI -
ZA WODNIK Z „~OŻĄ l~RĄ" 

Nd.estety, do tej po­
ry inie wyohowa.l<iśmy 
sobie jeszcze z mło­
dego narybku ota!kiego 
wszechstronnego szer­
mierea !Pięści. Na.wet 
na}lepsi teclmky mło­
deqo pokolenia Grzy-

PISA RSKI WART BYŁ GWOZDZIKOW woC'L i Nowara nie do 
Z fillnalłstów looz· równują je5zcze by-

kich najleps7..e :wraże.: temu wicemisbrzowi 
nie pom;łmo Po7I:aż.k:i Europy. Boks reipre-
poz~ba~ po sooie zentowany przez Pi-
Poi.san;lk.i, Co tu dużo. urskiego wymaga 
mów.i~ gdyby .~- wielu lat pracy i... 
sar:i:?".~lal'foita Zagór- „iskry bożej", n.ioote-
skiego, Jto 1!'2'eCZ)"Wtl.~ <ty, itej „1'51kxy" brek jest na ogół na~ym pię­
śd~ ~jj~ ipiO<bas ip<ię1' ,soiarzom. 
~ef rundy W1różyJ:i Z rta.wodn.ików łód.7Jdch obok Pisoarsik.iego 
sam!· wusza'W!i&ey, Za j ma ją ·jeszcz• ~eden .- C'ZairLllecki. Gdyby ten 
gó:r&ki nie tir4fiłty „ ' 

1
. uwodn~k mi.eł 'W'!~jt!wa.lk J CLęściej walkzyl 

ani !l'a:tU. AJ.e lał, llllic- z ł~ytmi p!!Tl:ęol!Wfilk.<C11I1l, Grzywocz z peiw­
sfety llfi.1ot :nie zwróci„. .ośaą mia]jby ~ Dim o 'Wliele gro!Ź.llieja.zego 
Mł(ido\ść mUIS1 za:w\SIZ8 'H~eciwmka, anJ.a:erf .rW niedzielę w Warszawie. 
triuimIQwać. Dosk0111'1lłe ~· ·Grey:woc-La widocznie za6ko· 
W~o.Wlria wa.ras:z.a.w, cr;.Jty łod'Zl1~a. Widać było, źe Czarnecki 

ska odozuła do&konalle nastrÓ] Piisar&kd.egO', dawno nie wa.l~ył z takWi prrz.edwrukiem, a 
gdy w rngu ro~mawiając ze S'Wytm seikurndan- :pomimo ,itego łodzianin do·ść czę.sto łapal na 

Codziennie o godz. 19,15, a w niedzielę dwa R U Wid 11 "' 3 o 
przedstawienia o godz. 15,30 i 19,15 „ZEM- ' ymer - '' , zew· •• •. 
STA NIETOPERZA", operetka w 3-ch ak- (0:0) 
tach J. Straussa. Bilety wcześniej do naby- Poraz·ka w1·dzewa na własnym boi s ku 
cia w Spółdzielni Plastyków - ul. Piotr-

~ws~ad ~o~, \0~ g~d\ 17-tej w kaside teadtr. , Przy wymarzonej pogodzie dla piłkarzy Po zmianie stron, łodzianie powtarzają 
me zie ę asa ea ru czynna 0 go z. odbył się w niedzielę mecz o mistrzostwo historię pierwszej połowy: pod bramką prze 

l1-tej. , Ligi pomiędzy zespołami Rym.era a Widze- ciwni.ka zawodzą. W 7·ej min. marnuje 
Teatr „SYRENA ', Traugutta 1 wa. Składy drużyn przedstawiały się na- znów pozycję Gbyl. W 12 min. następuje 

_D.ziś dwa raz~ o godz .. 16 i 19,30 kulisy wiel- stępująco: atak Rym.era: z centry lewoskrzydłowego 
kieJ dy~lomac3i odsłania .na wesoło „AMBA-1 Widzew: Uptas, Reszke, Kopaniewski, uzyskuje bramkę prawoskrzydłowy, Uptas 
SA~OR • satyryczno-polityczna grotesk~ w Nowiszewski, Konarski, Słaby ,Grzechociń- puścił piłkę między nogami. W minutę póź-
6-ciu obrazach Z. Gozdawy i W. Stępnia z 1 ski F ornalczyk Cichocki Gbyl Marciniak niej drugą bramkę zdobył lewy łącznik. W 
udziałem całego zespołu „SYRENY'', baletu i 1 R . Ch ' .k D 'k p' · 17 min. prawy łącznik ustala wynik dnia 
orkiestry. · I ~er · rom , ycz a, arys, Ruda, 

Kasa czynna od godz. 10_ 13 i od 16_tej. J~m1k Matloc~, Dybała, Kurzeja, Muras, Od tej chwili gra staje się ostra. „Trup" 
Tel. 

272
_
70

. P1erch~ła, Dzrnba. . . pada często . Rymer umiejętnie broni Się. 
Sędzia Waluga b dz Pod koniec meczu zaznacza się przewaga 

Teatr „OSA", Zachodnia 43. tel. 140-09 W'd . - . ezn~ . ieJny. . 
Dziś i codziennie 

0 
godz. 19,30; w niedziele 1 zew yv p1~rwsze.J częs.c1 meczu.posiada gości. Tempo słabnie. Widzewowi jednak 

1 święta 
0 

godz. 16.30 i 19,30 „WIOSENNY za sprzymierze~ca w1a.tr, Jednak kilka do- czegoś jest w zespole brak aby uzyskae ho­
BIEG". Udział biorą: Grossówna, Dymsza, godnyc~ ~ozycJ1 zostaJe zz;n~rno.wane przez norową bramkę. Wolny z 16 mtr. także nie 
Gosławska, Jaksztas, Grochowska, Łukjańska, { n.apas~mkow: To samo . dzieJe .się P? prze· zmienia wjniku. Cichocki pomaga sobie 
Halmirska, Piasecka, Darski, Dąbrowski, Łu- c1wneJ strome .. Vf .18 mm. zaillle~zarue pod- ręką, lecz sędzia widzi to. 
czak, Zwoliński, duet Sutt. Reżyseria: A. bdra~lrnwe wy~asma .Uptas, broniąc z ~ow:o Widzew może zawdzieczać swoją poraż­
Dymsza. Konferansjer: A. Jaksztas. Przedsprze z~mem. W ~ulka mmut pote;n łodz1ame kę jedynie atakowi, a zwłaszcza łącznikom. 
daż w kasie teatru, tel. 140_09, w godz. 10_ 13 ~now ~rnuJą .dogodną pozy~Ję. G.ra _nale- Bramkarz zawinił dwa gole. U gości druży 
i od 16-tej (w niedziele i świc;ta od 14_tej) . zy ~o .mteresuJących, .U:zymaJąc ,w1dzow w na wyrównana. Na szczególniejsze wyróżnie 

Repr. CYRK Nr 1. Plac Leonarda napięciu. ~ypady gosc1 są grozne. Prze~ nie zasługuje lewoskrzydłowy Dybała, któ-
Codziennie 0 g. 19,15 wielki program atrak- przerwą silny strzał Gbyla z trude~ brom ry na kilka minut przed końcem uległ kon-

kontry ślązalk.a. Oz.annecki ma doskonały re-­
fleks, wycz.uoie dystansu i dobry cios. Musi 
jednak więcej popracować nad komdycją fu­
zyczną, no J częściej walczyć z za.wodnikami 
k,Jasy Grzywoc7'a. W pmeciwnym wypadku o­
bawiamy się, że ten UJlaJentowany pięściarz 
zupełnie skostnieje. 

KILKA SŁÓW O OLEJNIKU 
Z kolei przejd?Jiemy 

do trzeciego naszego 
Nnalisty, Olejnika. 
Sympatyczny ten 2'8-
wodnik został wyraź­
nie skrzywdzony, ale 
chociaż swą walkę z 
Chychłą wygrał, to je · 
dnak nie zyskał sobie 
takiego u.znania u pu­
blicwości, jakiie "'Y· 
skał Pisarski, czy na­
wet Czarnecki. Boks 
Olejnik.a, jakko;lwiek 
&kuteczny, nie je t bly 
sko.Uiwy. Olejnik 'll­

mie tyilko atakować, 
nie potraJ•i zaś z wyjątk.iem ik.lincz.y pr:lleCiW­
stawjć się swemu :przeciWiilik:owi, gdy ten 
chwilowo przejmie inicjatywę. W defensywie 
Olejn~k jes·t bezradny. Poprawi~ już wprawdztie 
rznaonie swą kondycję fizyczną, nabrał serca 
do walki, czego dowiódł w walce z Chychlą, 
ale brak mu jesz.cze szybkości, przynajmniej 
tej, jaiką dy5tp0nował jeszcze n.ie tak daw.no. 

Jedną z dalszych wad byłego mistrza. Pol­
&ki jest nadal słaba za.słona. Łodzianin lidzie 
do p.rwdu zupeł·nie odk,ryty, toteż trafił na 
Chychłę umiejące.go chodzić ina nogach i ipny· 
itomnie koill'trować, Olejnik musiał w <hugiej 
Tll!11dzie zainikasoiwać sporo przykrych ciosów, 
ik:tóre go nieco zdyskredytowały w oczach 
warszawskiej widowni. 

„ANTRAKTY" JASKÓŁY I NERWY 
PUBLIOZNOSCI 

Zaszczyotny tytuł mi­
strza. PoJ'S!k.i w wadze 
dięrżlkiej nie &padł Ja-
61kóle z nieba. Łod~ia.­
niu na ten itybuł za­
JPracował uczciwie, ale 
był!by bardzo lekko­
myś1nym, gdyiby rz.byt­
nrio uiderzyił mu on do 
gloiwy. Jaskóła bez.­
względn.ie poczyruł du 
że postępy, ale do 
miana mistrza jeszcze 
mu daleko. 
Łodzianin denerwo­

wał sprzyjającą mu· 
na o.gół :publiczność swą 7.lbytnią flegmatyaz;­
no,foią. Doprawdy można było wyskoczyć ze 
skóry, ~m Jaskóła zdecydował 6ię dosko· 
czyć do 1-0limeckiego i uiloiko.wać mu k.Uka cio· 
sów w żo,łądek, CLY w szczę'k.ę. Spo-sób walkd. 
Jaskóły wymaga dobrej koindycji i ciągu. 
W5Ze·lkie „an:rtralkity" psU'ją wrażenie li obniża­
ją jego W<1Tt-0ść w 11".ingu. O tym powdinien par 
miętać nowokreowany mi61tl'Z Po•l5'ki, 

Tyle uwag nasunęły nam finały XIX mi· 
str.zostw Po'lski. Pm:ytaczamy je nie po ito, aby 
komuś czynić praylcrość, lecz w nadziei, że 
rprzyni'Osą one może jakąś korzyść. cyjny pod dyr. Din-Dona. bramkarz Rymera. Do przerwy wynik bez- tuzji. 

W soboty i niedz. pocz. 16,15 i 19,15. b_ra_mk _ _ o_wy_. _______ ________ P_u_b_l_ic_zn_o_śc_i_o_k_o1_0_6_ty_s_i_ę_cy_. _______ _ _ ____________ z_. _Kr_. -

Odą#osą nied zieli 

AD!I!edz.„~:.~·~.na", godz. 16,30, 18,30, 20,30; J-a· k I.KS rze rai w . Bylom1·u 
BAŁTYK - „Bitwa o szyny", godz. 15, 17, 

19, 21; w niedz. 13. „ ł • d ., 2 O 

KINA 

BAJKA - „Znachor", godz. 16,30, 18,30, 20,30; pomimo ego, z prowa ZI = 
GD';N~iedz. 14•30· k 

1 
ś K 

1 
BYTOM (obsł. wł.). „Polo· z „Polonii" wyróżnić należy Kulawika, z z trudem broni Szczurzyński. Jeden z ataków 

A -::- „Program A tua no cl raj. nia" wygrała mecz, mimo, że ŁKS bramkarza Szczurzyńskiego. Już w 3 min. gości w 40-tej min. kończy się silnym stni: • 

~3a~\~r 7, godz. 12, l 3, 14, 15; w niedz. 12, •

1 

~,. . LIC prowadz.ił 2:0 i był dru- Jane.czek z podania Barana najzupełniej me· łem Hogendorfa. wypuszczoną przez Koczap· 
. ży.ną lepszą od m1ej6cowych. spodziewanie zdobywa prowadzenie dla gości. skiego piłkę nadbiegający Łącz wpycha do 

GDYNIA -: „Niebo ezy piekło", godz. 17, l~, . ~ '• . Po zmianie pól miejscowi, Gra iest bardzo o~>lra, w 12 min. wolny, za siatki. 
21; w niedz. 15. • . '.Jraiąc b. ambitnie i o!iarnie !aul Grochowskiego na Hogendortie egzekiwo- Po zmi.anie pól obraz ulega zmi.anie, a shro· 

HEL - „Rodzina Froment", godz. 17, 19, 21: l wywalczyli Etobi~ c~~nne dwa wany prze.z Ba.rana z linii ]Xlla ka,rnego, broni i!lą posiatlającą dużą przewaqę są gospodarze. 
w niedz. 15. ; ~ ~ - · "• punkty. Koczapski. W 14-ej min. si.Iny strzał Ceglarka W 8-mej mi.n. Szmidt z karnego za rękę Ka· 

MUZA - „Dziewczę z Północy", godz. 18, 20; I ··- . . rolka zdobywa pierwszą bramkę dla „Polonii", 
w niedz. 16. s I a w 13-ej min. Kazimierowicz wystawiony 

POLONIA o t t · t •• d 13 30 16 o o w przez Kulawi·ka wyrównuje. W dwie min. póż· 
- " s. a Ili e ap • go z. ' ' . I o s n o w c niej Szmidt strzela samobójczą bramkę. Goście 

18, 20, 21: w medz. 11. · d w 2 PRZEDWIOŚNIE - „U progu tajemnicy'', ' · znow prawa zą. l-ej min. Szmidt ;z; wolne­
go wyrównuje z 25 m. Cztery min. póź.niej Wi· 

godz. 17, 19, 21: w niedz. 15. - • •1karzy 10-dzk1•ch śn'ewski zdobywa d · K I -·"''-
ROBOTNIK - ,,Nicholas Nickleby'', godz. 16, na przv1ęc1e P• , z po ania u awu\:a zwy· a cięską bramkę dla miejS<:owych. Ostatnie mi-

18,30, 21; w niedz. 13.30. SOSNOWIEC (obsł. wl..). Krtpi- raj (RCKS), Tomecki (RKU Soimowie<:) _ Sto- nuty gry upływają pod 'Znakiem ataków „Po· 
ROMA - „Dwulicowa kobieta", godz. 16,30, !_tan związkowy zagłębiowskie.go kowacki (RKU), Tarkow6ki [Warta Zawi~rcie), lonii". 

18,30, 20,30; w niedz. 14,30. OZPN, ob. Nowak ustalił już skład Król (Czarni.) - Lubao; (Sarmacja Bętlzin), 111111111111 ! ! !11! ! ! ! ".' !! 11111 ' Il'"! I!! ! !I "''".!I! 
REKORD - „Skarb Tarzana", godz. 16,30, reprezentacyjnej jedenastki Za· T.rzas.k.a (Zagłębie), Ulicki (Krynica), Prntacld 

18,30, 20,30; w niedz. 14,30. głębia na międzyokręgowy mocz (Sa.Tmacja), Macuga (Czarni). Dwie porałki 
STYLOWY - „Mali detektywi", r?odz. 16,15, "ł'·~- k' Łodz'ą kt'TV rozegra p1 "'""'s 1 z , 1 • o-, - Jako rezerwowi wyznaczeni zostali: Wo- A-:rS k . 

18,15, 20,15; w niedz. 14,15. ~ ny zostanie 18 bm. w Sosnowcu. eo -U WOrS~a"';TS 1ego 
SWJT - „Zwycięzcy stepów". godz. 16,30, _~ __ Skład przedstawia się następują- s.iński (Płomień), Jelonkiewicz [Sarmacja), Mi- ~@;:::~ W niedzielę bawiła w Łodzi 

18,30, 20,30; w nled1„ 14,30. -...::::: co: Janczur (Zagłębie) - Sobie· chalak (Sarmacja), Kulawik (Zagłębie}. żeńska drużyina AZS-u stołecz· 
TĘCZA - „Mali detektywi", godz. 17, 19, 21; ) nego. Akademiczki pon\osły 

TA;R~e~„.~~Ódma zasłona•·, godz. 17, 19, 21; ',T r y b u n a· w o I n o s· c ., , ' I !w~~at~~~~!o.n~a~c
0

:r~~ki~:gr!~~ 
w niedz. 15. 3:0 (15:5, 15:6, 15:6). RówL!lież 

WISŁA - „Nauczycielka wiejska", godz. 16, ~ w koszykówce padł rewelacyjny 

18,30, 21; w niedz. 13,30. I wynik 35:14 (14:8) dla łodz.ia· 
WŁÓKNIARZ - „Guwernantka". godz. 16, na1"bardz1·e1· popularny I y g Od n i k społeczno-polityczny nek. Punkty dla zwycięskiego 

18,30, 21; w niedz. 13. I zes.połu uzyskały: Zakrzewska 18. Solarzówna 
WOLNOśC - „Ostatni etap•·, ~odz. 15,30, 18, p r zynosi aktualne reportaże z kraju i zagranicy IO, Orłowska 4. Kaczmarczyk 2. Dla AZS-u: 

20,30·, w niedz. 13. l nno l 'O'Bk Kopkówna 6, Krogulska 4, Wojtyrnwska 2. 
Nakład 350 •• 4"' egzemp arzy „ „ 

U~~A-~~M~~ro~~IB~ ~----------~------------------------- Wsia~~m~ej h~~~g~• :sł.: w niedz. 13,30. ~ZS·em łódzk!im 2:1 (15:8, 13:15, 15:91, 


